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DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH
O WSZYSTKIEM.

Wiadomości ze  świata -sensacyjne powieści.
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SZUBIENICA WE LWOWIE
SKAZANIE TERORYSTÓW UKRAIŃSKICH NA ŚMIERĆ

K r a k ó w ,  8. 11. Teł. wl.
W  czw artek o  godz. 4-ej rano zakoń-

P?-yła się we Lwowie rozpraw a przeciwko 
ykraińcom .należącym do U. O. N., oskar
żonym o dokonanie zamachu na policjan
ta Jacynę i dyrektora spółdzielni ukraiń
skiej H u m e n a .  Przysięgli zatwierdzili 
pytania co do winy K asaraby i Hałapaca, 
którzy winni są  zbrodni stanu i zam ordo
wania posterunkowego Ja cy n y  i H um ena

frorcs sfadenfów w Warszawie
W a r s z a w a ,  8. 11. Teł. w ł.
W  Sądzie Grodzkim w  W a rsza w ie  roz* 

Począł się proces o  wybijanie sz y b  w  
sklepach żydowskich. Na lawie oskarżo
nych zasiadło dwóch studentów pp. Ja* 
ntontt i Sznarbachowski, k tó ry  w  swoim 
cZasie by ł w ysiany  do B erezy KartusKiej 
c raz jedna studentka, p. Plucińska. Akt 
^skarżenia zarzuca podsądnym, że m iełł 
? sobą procę, z której w y rzu ca li kam ienie  
1 tłukli sz y b y  w y s ta w o w e  w  sk ładach  ży* 
7°wskich na u licy  M arsza łk ow sk iej ł 
Śniadeckich. Oskarżeni nie przyznają się 
no w iny.

©

Wypinanie M f iM  
Rifcbzcw sM cH

W a r s z a w a ,  8. 11. Tel. w ł.
W e czw artek wypuszczono z  więzie

nia adw okata Rościszewskiego, b. człon
ka Obozu Narodowo - Radykalnego. W y 
puszczono go za  złożeniem  kaucji w  w y  
s°kości 3.000 zł.

„Tajna Hola" japofiika
W a s z y n g t o n ,  8 . 11. PAT.

(postrzelonego przez okno we własnem dem oskarżonego Kulikowca, k tó ry  jest 
m ieszkaniu). winien zdrady stanu i zamordowania po-

Potwierdzono również pytania wzglę- sterunkowego Jacyny.

O skarżony M a  t ł a  wtmen Jest zd rady  
staiw  i podżegania do zabójstwa. Na mo
cy w yroku oskarżeni M atła i Kulikowieo 
skazani zostali na śmierć, Halapac na 12 
lat więzienia, K asaraba na 11 lat więzienia, 
inni oskarżeni na więzienie od 5 do 10 
lat. j

W amerykańskich kołach morskich panuje 
tę‘. ze Japonja stw or P a  „ t j ą  zamknięte. Arcybiskup Yucatainu otrzymał roz-
cVc’h K S1?v+Z’ nómonn!" kaz natychmiastowego opuszczenia kraju. W
cZ(,ił- ,8  węzłów, które są  wllaśi:twie ]p ni ■ Aguas Calientes policja miaia wykryć sprzysię
g l i  1 ™e "  żenie amtyrząddWe. Aresztowano wiele osób.
■Wohp I  handlowej. . l y W  stanie Chihuahua wszystkie szkoły prywat-
UlowC *ego n a jb a r ta e j nowoczesną ttotę^han- >n£ , zamknięte.
i:'0Wą, składającą się z 34 statków, które, jak
3 dzi rząd waszyngtoński,

motywują swój wniosek również tem, źe du
chowieństwo jest wrogiem proletariatu meksy
kańskiego, i przeszkodą na drodze postępu so
cjalnego. W niosek nauczycieli z M atam oroS 
został odesłany do archiwum izby bez rozpa
trzenia.

Miasto Watykańskie, 8 . 11. (KAP)'
Nadchodzące tu  wiadomości z Meksyku d 

Wzmożeniu prześladowań Kościoła nie wzbudzi
ły w W atykanie zdziwienia, albowiem potwier
dzają tylko wyraźnie zdawna przez obecny rząd 
meksykański głoszony program dechrystjaniza- 
cji kraju. Faktem jest, że oskarżenia, podaw a
ne przez ostatnie dekrety jako powód usuw ania 
duchowieństwa, nie mogą obciążać tego ducho
wieństwa. Stosowało się ono zawsze śc iś le , do> 
wskazań W atykanu, który doradzał spokojne 
przetrwanie obecnego, bolesnego stanu rzeczy, 
Rząd meksykański z  większą korzyścią zająłby 
się raczej wytępieniem rozbójnictwa, które sw o
bodnie rozwija się w  całym kraju, a nie atako
waniem bezbronnego duchowieństwa, pragnące
go jedynie iść za wskazaniami swej wiary. Pa
pież jest stale szczegółowo informowany o wy
padkach meksykańskich i głęboko nad niemi 
boleje. Aż do ostatniej chwili niema wiadomo
ści, by w sprawie tej Ojciec św. zamierza! wy
stąpić z jakimś nowym aktem publicznym. Tem 
niemniej nie jest wykluczone, że ogłosi publicz
nie sw ą solidarność z duchowieństwem katolic- 
kiem, prześladowanem w Meksyku i opublikuje 
przed całym światem protest z  opisami wykro- 

kich arcybiskupów, biskupów 1 księży, jako czeń sekciarskich i gwałtów, popełnianych przez 
zdrajców ojczyzny, podległych bezpośrednio tych, co rządzą dziś losami nieszczęsnego ria- 
obcemu władcy, t. j. Papieżowi. Nauczyciele rodu meksykańskiego.

Pierwszo czarno poseł
$o n > Ę g b o v a c ł k  m tfianaefi Zjednoezwnmfi

Jak donosiliśmy, w  Rydze dokonano wymiany dokumentów ratyfikacyjnych paktu bałkań
skiego, którego uczestnikami są państwa: Łotwa, Litwa i Estonja. Na ilustracji chwila 

wymiany dokumentów. Stoją w  środku od le wej: dr. Ulmanis, minister spraw zagra
nicznych i premjer Łotwy, poseł Menning (Estonja) i poseł Wileischer (Litwa).

Nauczyciele tgumagafą sic rozstrzelania
§ssi«5t® n B c c n t i o M c l c I c l i  w  P t e S c s o f i c u

L o n d y n ,  8 . 11. Teł. wł.
Z Mexiko City donoszą: Pismo „La Pretnsa" 

zamieszcza wiadomość z M oridy ,, że_ władze 
szkolne w  stanie Campeshe kazały spalić skon
fiskowane u osób prywatnych obrazy o treści

mogą być zamie-

N o w y  Y o r k ,  8. 11. Tel. wf.
W ybory zakończyły się przygniatają- 

cem zwycięstwem stronnictwa demokra-

W  senacie demokraci będą rozporządzali 
69 mandatami przeciwko 25 republikanom,

W  kolach politycznych tw ierdzą, żeN e  na krążowniki, z których 2 1  posiada szyb- lozony przez nauczycielstwo miejscowości Ma- ty c z n e g o . W edług osta tn ich , ob liczeń  d e -  d em o k rac i u trz v m a H  
?°sć 18 węzłów, podczas gdy żaden z arnery- tam oros w stanie Tamaulipas zgromadzeniu m o k rac i zd o b y li 317 m an d a tó w  do iz b y  i , c!
fańskich statków  towarowych nie osiąga na- ustawodawczemu tego stanu. Nauczyciele do- re p re z e n ta n tó w , rep u b lik an ie  102, p o s tę - /  t o k u ,  i ze  K a n ay aa t d em o k ra ty czn y ;

et 15 węzłów. magają się bezzwłocznego zastrzelenia wszyst- p o w cy  7, a  p a r t ja  ro b o tn icza  3 m a n d a ty . zos^an ie  o b ra n y  p re z y d e n te m  w  1936 roku .
^          w  wyborach gubernatorów wybrano 17

B kandydatów  dem okratycznych i 6 republi
kanów. Prez. Roosevelt jest niezwykle 
zadowolony z wyników wyborów, które są  
dowodem poparcia jego reform  ze stro 
ny  opinji publicznej. W  kolach w aszyng
tońskich podkreślają, że polityka prezy
denta nie ulegnie zmianie. W  Chicago zo
stał obrany z listy dem okratycznej mu
rzyn nazwiskiem A rtur Mitshell. Będzie 
to pierw szy czarny posei w izbie repre
zentantów.

iiig skazany, Ogerman i Casiar uniewinnieni
Wyr oh apelacyjny n> procesie €smm&u

K a t o w i c e ,  8. 11. dalszych korzyści w kwocie okoto 30 mi- roku Sądu Okręgowego z dnia 26 Iistopa-
o , „ , . . y  , . . ljonów ztotych. Oskarżeni Ogerman i Ca- da 1932 r. skazany zostai na 7 miesięcy

bm. są d  Apelacyjny w i\atowicacn spar zosta [j zupełnie uniewinnieni. wiezienia, z czego darowano mu na pod-
Należy zaznaczyć, że na podstawie wy- stawie amnestji 3 i pól miesiąca, obecnie

roku Sądu Okręgowego w Katowicach z zaś został uniewinniony,
dnia 26 listopada 1932 roku dr. Ebeling 
skazany został: tylko na 1 i pół roku wię
zienia i 5000 zł. grzywny, przyczem na 

Ka podstawie tego w yroku dr. Ebe- podstawie amnestji darowano mu grzywnę 
\  zasądzony został na dwa lata wie- oraz pół roku więzienia. Obecnie więc 
nia za oszustwo, popełnione w celu Sąd Apelacyjny podwyższył mu karę do 2

: r z y :  ■ ...........................

g<°sił w godzinach popołudniowych wy- 
w sprawie przeciwko dyrektorom 

pyswagu“ dr. Ebelingowi i Ogermanowi 
dyrektorowi „Deutsche Barik“ Ca

l o w i .

5'enia

W  
11 a b

Ysporzenia bezpośrednich korzyści ma- lat, bez zastosowania amnestji, zaliczając
°tyyeh księciu Pszczyńskiemu przez mu jedynie czas, przebyty w areszcie

Ci? ie za darmo akcyj „Oswagu“ w kwo- śledczym. tj. 8 tygodni.
^  2  i -z ło Ir?r - o  n n v '. ) to m  O cL-o Orrp-ri-ncin2 i pół miljona złotych, a pozatem Oskarżony Ogerman na podstawie wy- wyroku.

W reszcie osk. C aspar w poprzedniej 
instancji skazany został na 3 miesiące 
wiezienia, przyczem kara ta  wówczas zo
stała mu darowana na podstawie amne
stji. W yrokiem Sądu Apelacyjnego osk. 
Caspar zostai uniewinniony.

Po odczytaniu obszernego wyroku o- 
brońca dr. Ebelinga wniósł kasację od

1 Berezv na pograeh
W a r s z a w a ,  8. 11. Tel. wł.
Rodzina zmarłego przed paru dwa mi 

literata śp. Zygmunta Pietkiewicza, zwró
ciła się do władz z prośbą o pozwolenie 
synowi, który p rzeb yw a  w  B ere z ie  Kar
tuskiej na udział w  p ogrzeb ie ojca. W, 
tym celu. pogrzeb został nieco opóźniony

Wydanie DE
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K O N I E C  S T R E J K U  N A  „ i t ó C i
I n s i » e l c c i < B  i n r z « i c B z e A  K o p a l n i

f i

W  ub. czw artek  stra jk  na kop. „Baśka” w 
D ąbrowic eostał zlikwidowany. Rano na kop. 
zjawił się niespodziewanie oddział policjL co 
w yw ołało  w śród robotników  niepokój, przy- 
puszczali oni bowiem, że gdy opuszczą pod-, 
ziem ia, policja zamknie szyb i nie dopuści ich 
do powtórnego zjazdu w  podziemia, W spra
w ie tej interw eniow ano u p. starosty , który

Piątek Dziś: Teod. i Orest. m.

Cl Jutro: Andrzeja

V Wschód słońca: g . 7 m. 10

Listopada Zachód: g. 16 m. 17

1934 Długość dnia: g. 9 m. 07

cofnął policję z kopalni. Bezpośrednio po tern 
robotnicy w yjechali z dołu, umożliwiając in
spekcję władzom górniczym. W  podziemia 
zjechali naczelnik urzędu górniczego i jego 
zastępca, którzy przeprowadzili inspekcję ko
palni.

Robotnicy, k tó rzy  strajkow ali na po
wierzchni kopalni, oczekiwali na wynik in
spekcji i decyzję.

Około godziny 16-ted przedstaw iciele u rzę

du górniczego w yjechali, przeprow adzając 
konferencję e  zarządem  kopalni, oraz delega
cją robotników z przedstaw icielam i związku.

Naczelnik urzędu inż. Zawadzki zgodził 
się na uruchomienie kopalni, z warunkiem , że 
w  najbliższych dniach przeprowadzone zosta
ną pewne inwestycje.

Na skutek tej decyzji kopalnia zostaje -po
nownie uruchomiona, a cala załoga przystę
puje do pracy na poprzednich warunkach.

Z sa li rozpraw  sadowych
w Claonow te

J ir o n if ta  Ś tąsfca  ssszszn
R edakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica S ob iesk iego  1 1 , —  tel. 349-8 1 .

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH.

SOBOTA: z. 15,30 „Sulkowski" (dla *2*61);
g. 20 „Życie Jesł skomplikowane".
NIEDZIELA: g. 12,30 „Akadem ja";
g. 15,30 „Akademia żołnierska";
g. 19,45 „Sulkowski" (uroczyste przedstawienie).

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO
WINCJI.

CHORZÓW: Środa: g. 20 „ZwyolęZylem kryzys".
CIESZYN: płatek: g. 20 „Człowiek pod mostem".
RYBNIK: -poniedziałek: g. 20 „Życie łe-st skompliko

w ane".
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. Capitol: „O ra zm ysłów " ł  „Kanalia". 
Caslno: „M arzenia miłosne". Colosseura: „Sw łat należy 
do C iebie". Pałace: „Zuzanna Lemox“ . Rlalto: „Scam - 
polo” . Union: „Śmierć odpoczywa". Dębina: „Książę
Arkadii" I „Brzdąc".

CHORZÓW. Apollo: „W  wledeóskłei kaw iarence" ! 
„W ielki gracz". Colosseura: „Melo-dje cygańskie" I „Miki 
kocim ta tą” .

RYBNIK. Apollo: „Casamowa". Pałac: „Ostatni wy- 
ł tę p " . Helios: „W alczący szaleniec" ł „Przed m aturą".

KOPALNIA EMA. Helios: „Mumia".
SZARLEJ. Apollo: „Życie bez iu tra"
TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „M askarada" oraz 

„T rzy  małe świnki".
Kino „Caslno" w Katowicach. W  sobotę. 17 bm o 

godz. 12-teJ bezpłatne przedstawienie dla prenumeratorów 
„Siedmiu G roszy". Bilety nabyć można za okazaniem 
karty abonamentowe) w Oddziale „Polonii", Katowice, 
ul. Mariacka 3.

SZARLEJ. Kino Apffllo: Dziś o godz. 14,30 prenume
rato rzy  naszego pisma mają bezpłatny wslęp. Należy za
brać  z sobą karty  abonamentowe. Bilety wstępu o trzy
mać można n swoich agentów, wzgl. n pdzedstawlciela 
nasze! redakcji, na dw,i« godziny przed przedstawieniem. 
W yświetlany będzie bardzo ciekawy film p. t. „Życie bez 
Jutra".

WODZISŁAW. Kino Słońce. „Syn Dżungli". Dyrck- 
ela kina udziela 50 procentowe! znlżk prenumeratorom 
naszego pisma, zamieszkałym poz* W odzisławiem,

RADJO.
SOBOTA. 10 LISTOPADA 1934 R.

Katowice. 6,45 Audycja poranna. 11,57 S y p a ł  czasu. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 13,10 Koncert. 13,05 
P ły ty . 15,35 Z życia Zw. Młodzieży Polskie). 15,40 „S tra 
żak śląski". 15,45 P ły ty . 16,30 W esoła audycja dla dzieci.
17,00 Duety. 17,50 „Przeprow adzka" z cyklu „Dom 1 ro 
dzina". 18.00 Skrzynka poczt, cioci Heli dla dzieci. 15.15 
Reoital fortepianowy. 19,00 Utwory na Skrzypce. 19.20 
„Bochnia — miasto, soli". 19,30 P ły ty . 19,50 Wiadomości 
sportowe. 20,00 Muzyka lekka. 21,00 Aud„ liter.-mdz. p. t. 
„Szlakiem  zwycięskie! piosenki". 22,15 P ły ty . 23,35 Płyty. 
24,00—1.00 Muzyka taneczna.
Sobota, 10 listopada 1934.

—  EGZAMIN MISTRZOWSKI w  rzemiośle 
piekarskim złożył stały Czytelnik naszego pisma 
Oskar Hilka z Kochłowic.

— SAMOBÓJSTW O. Dnia 7 bm. w  połu
dnie w ystrzałem  z  ikiweru pozbaw ił się życia 
23-letai Franciszek Glen-c, zam. w  Miehałko- 
w icach, p rzy  ul. Kościuszki 67. Zwłoki denata 
przew ieziono do kostnicy w Michałkowicach. 
Pow odem  targnięcia się na w łasne życie, by 
ła niechęć do życia.

—  60-LECIE URODZIN. Nasza stała Czy
telniczka Karolina M achura z domu KowoJl,. 
obchodziła dnia 4 listopada 1934 r. 60-lecie 
sw ych urodzin. Przy tej okazji zasyłamy na
szej Jubilatce jaknajserdecznaejsze życzenia.

— OBŁOW ILI SIE W  KONSUMIE. W  no
cy na 7 bm. nieznana spraw cy weszli przez 
piwnicę do Konsumu Roździeń - Szopienice, 
p rzy  ulicy Krakowskiej 5 w  Szopienicach i 
skradli w iększą ilość w yrobów  tytoniow ych, 
czekolady, środków  spożyw czych i męski ze
garek niklowy, oraz 166 butelek spirytusu 95 
proc., łącznej w artości 1 - 0 0 0  żf.

—  DANCING W  ASTORJI. Z powodów nie
zależnych od Zarządu Kola Stow. „Rodzina Po
licyjna” nie odbył się Zapowiedziany na dzień 
7 bm. dancing w Astocji. Został on jednak 
przełożony na dzień 9 bm..

— ŚLĄSKI INSTYTUT RZEMIEŚLNICZO- 
PRZEMYSLOWY W  KATOWICACH projektuje 
na  miesiąc styczeń 1935 r. teoretyczno-prak
tyczny kurs dla instalacji piorunochronów dla 
blacharzy, lekarzy i instalatorów. Zgłoszenia 
przyjmuje i wyczerpujących mformacyj udziela 
powyższy Instytut, mieszczący się w  Katowi
cach przy ul. Krasińskiego 3, w gmachu Ślą
skich Technicznych Zakładów Naukowych, po-

. kój nr. 15, tel. nr. 335-37.
—  DYŻUR LEKARSKI. Dyżur niedzielny 

dla członków Kasy Chorychw Chorzowie w  
dniu 11 listopada 1934 r. pełnić będą; d*, Rie-

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowe
go w Chorzowie zasiadł czw artek niejaki 
Józef Sk., zam. w Chorzowie. Oskarżony 
przybył w dniu 16. lipca br. do pewnego 
lokalu w Chorzowie, żądając wydania mu 
piwa. Ponieważ jednak oskarżony był już 
mocno podchmielony, właściciel lokalu nie 
dał mu piwa. Skupień zaczął się awan
turować. O statecznie przywołano policję, 
co również me tapele pomogło. Sąd ska
zał go na 6 m iesięcy więzienia. Pozatem  
zasiedli na ławie oskarżonych Antonma 
S. oraz jej syn, W alter, zam. w Brzezi
nach Śl., k tórym  akt oskarżenia zarzucał 
czyntiy opór oraz zniewagę urzędników. 
W  dniu 8. m aja br. w czasie targu tygod
niowego w Lipinach, przystąpił do s tra 
ganu oskarżonych lekarz w eterynaryjny 
Niedoba, k tóry  stwierdził u nich większą 
część mięsa, nienadającą się do sprzeda
ży. Gdy lekarz zażądał w ydania mięsa,

oskarżeni wszczęli awanturę, tak, że mu
siano przywołać policję. Również i poli
cję oskarżeni znieważyli słownie. Sąd w y
m ierzył każdemu karę po 7 miesięcy wię
zienia.

W reszcie odpowiadał przed sądem czło
nek klubu sportowego Edmund G o r z a w -  
s k ‘i, zam. w Bielszowicach, któremu akt 
oskarżenia zarzucał spowodowanie cięż
kiego urazu cielesnego. Sprawa .przedsta
wia się następująco: W  miesiącu sierpniu 
br. na boisku w Bielszowicach miał się 
odbyć mecz pitki nożnej. Krótko przed 
rozpoczęciem gry, osk. Gorzawski znajdo
w ał się wspólnie z sWern kolegą Pankiem 
w szatni, gdzie doszło między nimi do 
nieporozumienia o buty, przyczem  Go
rzawski uderzył swego kolegę tak silnie, 
że złamał mu szczękę. P o  przeprowadzo
nej rozprawie są skazał osk. Gorzawskie- 
go na 6 m iesięcy więzienia.

P R Z E P i f K N Y  B i U S T
.Mam znowu b i u s t ,  
jak kiedy miałam lat 
18-cie. .,DIVA sprawił 
ten cud” Tak pisze 
pełna szczęścia p- Ma- 
ria St. — Spróbujcie 
„DIVA“ ! O trzym acie 
pod gw arancja 2 0 0  zł. 
pełną cenę kupna z 
powrotem , jeżeli uży
cie paryskiego kremu 
Dr, Dubois — „Diva‘‘ 
nie zadowoli W as, naw et po zw rocie pm0’ 
wy pakietu niezużytego. Maty pakiet .kurs 
cyjny 2,— zł., podwójny pakiet 3.— zi- "  
„D1VA“ zapewnia każdej kobiecie od 
55 iat przy czysto zew nętrznem  użyciu Pel'  
ny jędrny biust. W ysyłka dyskretna. 
zamówieniu proszę o podanie, czy pożąd3' 
ne rozwinięcie czy tylko wzmocnienie bim 
stu- Specjalna cena kto prześle w ciaS3 

3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia z z3' 
mówieniem, otrzym a 2 0  proc. rabatu  na m3 

ly i 30 proc. na duży pakiet.
Dr. NIC KEMENY -  CIESZYN, 

skrytka pocztowa 100/1485.

M ro n ifta  Zagię&i&rwsft**
R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja : S osa0' 

w iec, 3-go  M aja  5.

i-cS

S zu k a jc ie  baarobotneao Frowcka

I

W Czeladzi bezrobotnego Promcka zdemaskował 
bezrobotny Stefan Baran, zamieszkały w Czeladzi, ul. 
Miilowicka 87, legitymujący się kartą abonamentową 
nr. 120.120 z agentury p. Dembskiego, ul. Miło wie
ka 47.

W . Kostuehmie na przedstawieniu teatralnym T. O. 
Sokół, za odszukanie wizytówek Froncka, nagrody 
o trzym ali: Teofil Wuz.uk (karta ab. 33.047); Stanisław 
O piętka (29.034); Piotr Dziura (117.178); Jerzy Kur- 
clus (29.030); Józef Żogała (115.085); Franciszek Wą
chacz otrzymał dwie złotówki (31.374); W alenty Grze
siowa (29131); Ludwik P rzybyła (33.011); Józe-f Ga
łuszka (32.994).

Dalsze zaproszenia nadesłali T. O. Sokół Koń
czyce na 4. 2 35; Związek Rezerwistów w U ja n o 
wicach, który  jednak zapomniał podać termin, w któ
rym dniu Froncek ma przyjechać na zabawę i trzecie 
zaproszenie od Stow. Mężów Katolickich w Rudzie 
Śl. na 2. 12. 34.

W dniu 11 bm. bezrobotny Froncek będzie 
w Jaworznie, Dąbrowie, Jęzorze, Szczakowej, Nie- 
dzieilskach 1 okolicy. Kto go zdemaskuje otrzyma 
nagrodę 10 zł. Uprawnioną do zdemaskowania jest 
każda osoba, zamieszkała w tych nileJsoowościach, 
posiadająca kartę abonamentową oraz cl, którzy będą 
w posiadania ostatnich tezech numerów Siedmiu 
Gtbs Zy.

i f $ e d m f c £ i e
W  ostatnim tygodnia w Zagłębia na

stąpiło znowu zwiększenie się liczby bez
robotnych. Cementownia „Saturn" w W oj
kowicach ograniczyła pracę, redukując 
46 robotników. Huta „K atarzyna" w Sos
nowcu zredukowała 130 ludzi. Firm a wtó- 
kienniczi Dietel w Sosnowcu przyjęła 30 
robotnic.

de!, zam. w Chorzowie II, ul. 3-go Maja 12, 
dr. Lex, zam. w Chorzowie III, ul. Kośoielna 1.

— WYPADEK SAMOCHODOWY. Na ul.
Styczyńskiego w Chorzowie w ydarzy ł się 
w ypadek sam ochodowy, który  jedynie szczę
śliwym zbiegiem okoliczności nie zakończył 
się fatalnie. Ulicą tą przejeżdżało aiuto osobo
w e, kierow ane przez Emila Gnota, zam. w  
Katowicach-Załężu, który  zam ierzał samochód 
zatrzym ać. Nm  edolał on jednak tego uczynić 
spowodu defektu hamulca. Auto wpadło na 
chodnik i uderzyło o mur. Szofer w yszedł z  
wypadku bez szwanku.

— UJĘCIE WŁAMYWACZY. W ostatnim 
czasie nieznani osobnicy dokonywali sy ste
m atycznych włam ań do piwnic, przew ażnie na 
terenie miasta Chorzowa. Na podstawie prze
prow adzonych obserw acyj, zdołano p rzy trzy 
mać jako spraw ców  tych kradzieży: Józefa 
Schneidera i H erberta Buchmaraa, bez stałego 
miejsca zamieszkauia, oraz Alojzego Dyrdę z 
Clmraowa. Dotychczas udowodniono im do
konanie podobnych wtaimań w 9-ciu w ypad
kach.

—  ZAMÓWIENIA W HUCIE „BATORE
GO”. W  tych dniach zarząd huty „Batorego” 
w  Wielkich Hajdukach otrzyma! zamówienie z 
M inisterstwa Komunikacji na 310 ton blachy 
cieńkiej. Zamówienia przedstaw iają wartość 
okoto 150.000 zł.

— NIE CHCIAŁA Z NIM TAŃCZYĆ WIĘC 
POBIŁ JA. Na policji w  Szarleju-Pflekaraoh 
zam eldow ała O tylja W yleżalów na, zam. w 
Szarlęju-Pi©karach, fe  w dniu 6 bm. ra n o , g d y  
w racała w raz z koleżankami z zabaw y we
selnej. napadniętą została przez niejakiego 
R dw aT da P. z Szarieja-Piekair, k tóry pobił ją 
do tego stopnia, że utraciła przytomność. Po
bita poddała się opiece lekarskiej. Podobno 
P. napadł na W. dlatego, że nie chciała z  nim 
tańczyć na zabawie.

— KRWAWA BÓJKA NA HAŁDZIE. -
W dniu 7 bm. w południe w pobliżu hałdy w 
Zgodzie, w pow. świętochłowickim, doszło do 
krw aw ej bójki pomiędzy woźnicami Zygmun
tem AL oraz Brunonem H., zam. w Zgodzie 
W czasie zajścia M. posługiwał się nożem, 
przyczem  .rozciął swemu przeciwnikowi w ar
gę. Ranny Helwer poddał się opiece lekar
skiej. Powodem zajścia były nienorozumieima 
w spraw ia rozw ózki w ęgla z hałdy.

f f i e s t i e a t s M e  p o c i ę t e
W  mb. środę około godziny 22-gJ-ej w  Za- 

wodziu obok Kaźmierza, dokonano bestial
skiego napadu na niejakiego Pacynę. Kilku 
osobników zatrzym ało w racającego do domu 
Pacynę, bijąc go do utraty przytomności.

Jak  się o t a a ł o  ma on złam any Kręgosłup, 
bo też stan jego jest b. ciężki. Przypuszczal
nych .spraw ców  pobicia aresztow ano. Pow ód 
nąpadu dotąd nie jest zwany.

— WŁAMANIE SKLEPOWE. Dnia 5 bm. 
w łam ano się do magazynu Konsumu Sp. Akc. 
W irek w , Nowej W si i skradziono skrzynię 
miodu sztucznego, -wartości 120 zł. Pod za
rzutem  tej kradzieży zatrzym ano małoletnich
C. J., M. L., R. B., Z. K. i P. P . z Nowej W si 
Sprawocmi odebrano 52 paczki skradzionego 
miodiu, k tó ry  zw rócono poszkodow anej fir
mie.

— TRZEBA UWAŻAĆ NA ULICY. W  dniu 
7 bm. w  południe na ulicy Krakowskiej w 
W ielkich Hajdukach, samochód osobowy Si. 
2326, kierow any przez P aw ła Konieczkę z No
wego Bytomia, najechał na przechodnia 32- 
letniego Alfreda Prokopa z Chorzowa, który 
został lekka ranny. Rannego przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w  Chorzowie. P ro
kop przechodził nieostrożnie przez jezdnię.

—  ZA OPÓR WŁADZY. Paweł i Ignacy 
Nowaccy z Szarleja-W . Piekar odpowiadali w 
czwartek, dnia. 8  bm. przed Sądem Okręgowym 
w Tarnowskich Górach za opór władzy l rzu
cenie się na posterunkowego policji. Czynu 
tego dokonali oskarżeni w  dniu 28 maja br, ó 
godz. 2 w nocy w Piekarach Wielkich. Sąd 
skazał oskarżonego Pawia Nowackiego na 1 
miesiąc aresztu, zaś brata jego Ignacego na 
6 miesięcy więzienia. Od opłaty i kosztów po
stępowania sąd obu oskarżonych uwolnił. (Pi)

—  SREBRNE GODY. W dniu 9 bm. ob
chodzą srebrne gody małżeństwa nasi stali czy
telnicy Edward i M arta Gruszczykowie, zam. 
w  Mikołowie. Edward Gruszczyk, pocnodzący 
z Olesna, jest zasłużonym działaczem plebiscy
towym.

—  POŻAR W  GOCZAŁKOWICACH. We
wtorek powstał pożar w stodole Jerzego Żmija, 
zam. w Goczałkowicach, w pow. Pszczyńskim 
Pożar z '-zczyl całą stodołę. Spaliły się zapa
sy zboża i maszyny rolnicze. Szkoda wynos’
27.000 zł. Przyczyny wybuchu pożaru nie usta
lono.

— TRUSKAWKI JESZCZE KWITNĄ. W
ogrodzie przy ulicy Sobieskiego 17 w larnow - 
skich Górach zakwitły po raz drugi w tym roku 
truskawki i wydały owoce. (P .)

— ZAMIAST WIEŃCA. W związku z na
szą notatką o złożeniu 20 zł. przez zarząd Wiej
skiej Kasy Chorych w Rybniku na Gimnazjum 
Polskie w Bytomiu zamiast wieńca na trumnę 
śp. posła Grzonki, donosimy, że pieniądze te 
ofiarował na powyższy ce. dr. Kmażycki z Ryb
nika.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU
Dziś w -piatek, o godz. 20 m. 15 po cenach zniż7̂ 1’ 

„Smaczny chleb44. ^
So-bota. 10 bm. o godz. 20 m. 15 tx> cenach zntśony^ 

— nieodwołalnie po raz ostatni — przebojowa 
J. Deval‘a p. t. „Stćfek44.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. t
SOSNOWIEC. Pałace: *,,Don Juan44. Zagłębie: 

kiza Yorisaka". Momu9: „Niewidzialny człowiek*4. C.a^rtC'
, .Naucz mnie kochać44. t

BĘDZIN. Nowości: „Dama z  Moulin Rotige** 
towld: „Przedm ieście44. Apollo: „365 żon króla P aiiz^3 ^

CZELADŹ. C ztry : „Małżeństwo dla opinii" i ' 
dżurja plonie".

—  UKARANI KONTRABANDZIŚCI.
dłuższego czasu na terenie Zagłębia opero ' ' 1' 3 
dobrze zorganizowana szajka przemytnikom” 
która uprawiała swój proceder na większą 9k‘ 
lę. Pewnego dnia policja wpadła na trop rt’e (J 
chwytnych kontrabandzistów w osobach 
Magierowskiego z Dąbrowy Górn., Zyg. S" 
derskiego z Klimontowa oraz radnego Altba _ 
ma z Będzina. Sąd skazał wszystkich za nRG 
gałny przemyt fig, -daktyli, i orzechów na 4U 
zł. grzywny każdego.

—  STRAJK. W czoraj na kopalni „Lipno" 
Łagiszy, z powodu niewypjacenia zarobKó 
robo tn icy  w liczbie 74- porzucili p ra e ę r  Str®’ 
ma przebieg spokojny. - n

— 200 LICYTAC.YJ W CZELADZI. W ^
ładzi władze egzekucyjne zarządziły znowu o* 
lo 200 licytacyj. Coraz lepiej 1-

— NIEPELNOWARTOŚCIOWA MAKA 
BEZROBOTNYCH W ZAWIERCIU. W  ^
miesiącu Miejski Komitet Funduszu Pracy 
Zawierciu w ydaw ał bezrobotnym  mąkę 
nią. dostarczona przez kupca Stanisław a j3 1 
raziaka. Po w ypieku okazało się, że chle® 
tej mąki jest niemożliwy do spożycia. Be*^, 
botni złożyli zażalenie, a  przeprowadza-^ 
analiza w ykazała niep eł n o w ar tośc iowość o1} 
ki, skutkiem czego Haraziakow i odliczono ^  
ogólnego rachunku 5 proc., jako karę za ^  
niesione s tra t?  prćez bezrobotnych. Będzie 
przykładem  dla innych dostawców  na 
szłość, którzy  w  sw ych dostawach zapofli-11 

ją, że bezrobotni też  są  ludźmi, (hu)

M r & n i g k a  Q S & u * / k a
—  ś .  P. KS. JAN LATAŁA. W  Mosko^f, 

wie, pow. Wloszczowskiego, zmarł ceniony ^  
plan proboszcz moskorzewski, ks. Jan Lat3 

w wieku lat 51. ^
—  AUTOBUS PASAŻERSKI PRZYGNA G 

ROWERZYSTĘ POD MIECHOWEM. 7 bm- 
szosie pomiędzy Wolbromiem i Miechowem m,,, 
miejsce nieszczęśliwy, wypadek. Pod 
tobusu pasażerskiego, należącego do Bielsk
z Sosnowca, dostał się rowerzysta nieznan c, 
narazie nazwiska, który stoczył się do r „jj 
w raz z rowerem. W skutek stracenia Pan,0 ^ sto' 
nad sobą i oślizgłej drogi, autobus również 
czył się do rowu, przygniatając rowerzU I 
Spod autobusu wydobyto nieprzytom ny,ł3'  
okrwawionego rowerzystę z połamanemi !l 
mi i niebezpiecznemi obrażeniami na C'e‘®':0 n3 
werzystę w bardzo ciężkim stanie odwic2 
do szpitala w Krakowie, kierowcę, śamegn p 
ściciela autobusu, Bielskiego, policja zatrzy 
w Miechowie.

—  BIBLJOTEKA MIEJSKA W OLKL>»
Z inicjatywy zarządu miejskiego w Olkusz y ,  
najbliższym czasie powstanie bibijotesb 0i' 
ska. Organizacyjne zebranie w tej sp(3vv'1' '  
będzie się w biurze M agistratu m. Olku33

p a r o W0^
dniu dzisiejszym o godz. 7 wjecz.

— PALACZ WYPADŁ Z PANU” ;
W skutek własnej nieostrożności, onegd-3̂  ()iy 
padł z parowozu pociągu towarowego P° 
kuszerti na tor,- w czasie biegu pociągu, 'JlIpR' 
Bolesław Stiwek ze Skarżyska. U p a d e k  bj 
talny, gdyż oprócz ogólnych obrażeń, a 
złamał nogę.

Zlazfl ó
powiatu katowicki®®.

W niedzielę, 11 bm. o godz. 10.30 
p. Pietrzaka w Kafowicacłi (ul. św. 1 ‘ ' $  
odbędzie się dor -czny Zja*zd Pow iatu*
Dem. na powiat Katowicka.
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Z sali rozpraw s«*«iowiic*i w Sosnowcu
Długi korow ód młodocianych adeptów sztu

ki złodziejskiej, jaki przewinął snę onegdiaj przed 
Sądem Grodzkim w Sosnowcu, stworzył dla 
licznie zgromadzonego audytorjum  bardzo 
smutny obrazek.

W  charakterze oskarżanych o dokonanie 
Rozmaitego rodzaju kradzieży stawali przeważ
nie chłopcy, którzy nie przekroczyli 13 lat życia.

Mądrze i planowo obmyślane w  niektórych 
Wypadkach eskapady złodziejskie, świadczą w y
mownie o dość bogatym zasobie dobrze roz
wijających się pierwiastków intelektualnych u 
tych dzieci-przestępców, i gdyby rodzice nale
życie rozpostarli nad niemi sw ą opiekę i wy
chowywali je staranniej, wykorzystaliby ten 
przywilej duchowy w celach szlachetnych i z 
chłopców tych wyrośliby pożyteczni obywa
tele kraju.

Największym jednak zarzutem, jaki można 
w  tym wypadku postawić rodzicom, jest prze- 
dewszystkiem fakt, że często nie zwracają uwa
gi na otoczenie, w  jakiem się ich dziecko obra
ca, co właśnie najczęściej wpiywa na kształ
tow anie się psychiki dzieciaka. Gdy dzieciak 
przynosi jakąś w artościow ą rzecz d-o domu, ro
dzice nie starają się nigdy z całą dokładnością 
dociec, skąd tę rzecz nabył i w  jaki sposób, 
lecz często cieszą się z tego „przybytku" 
Wraz z nim. W ystarczy bowiem, iż dzieciak 
powie: „dostałem, lub znalazłem", aby nad tą 
kw est ją przejść do porządku dziennego.

Smutnym takim przykładem była rozprawa 
przeciwko 13-letniemu Stanisławowi i 16-let- 
niemu Józefowi, braciom B. oraz 13-letniemu 
Mairjanowi K., zamieszkałym w Sosnowcu.

Pew nego dnia St. B. zwierzył się swemu 
koledze Mairjanowi, że zamierza kupić rower, 
a  pieniądze na ten cel uplanował zdobyć drogą 
kradzieży. Dowiedział się bowiem, iż niejaka 
Berlińska Chana, sąsiadka ich, która często od
dala się z domu, nie pozostawiając tam nikogo, 
nosi się z zamiarem sprzedania krowy i te pie- 
piądze postanowi! zdobyć za wszelką cenę.

W tajemniczonemu Marianowi eskapada ta 
nadzwyczajnie się podobała, to też postanowił 
ją wspólnie ze swym kompanem zrealizować. 
Wtajemniczono w te plany również i Józefa B.

Tak więc nieletni przestępcy przystąpili do 
urzeczywistnienia przedsięwziętego planu. Zba
dano najpierw dokładnie teren działalności, a 
następnie przyszła kolej na zaobserwowanie

& rz e d  o f i n i ż & a  p la c  
v p  f i u c i e

Jalk donoszą, dyrekcja Huty „Pokój" w  No
wym  Bytomiu zwróciła się do Rady Zakładowej 
2 propozycją obniżki płac o 12 procent Wza- 
mian za to godzi się dyrekcja na ściągnięcie 
pewnej ilości turnusow ców  do pracy,

Plama na kosflumfe
1 sprytny kieszonkowiec

W  środę dokonano w  Chorzowie niezwykle 
Sprytnej kradzieży kieszonkowej. Do lokalu 
„Dresdner Bank" przybyła niejaka Ruth Augu
styn, zam. w  Świętochłowicach, zamieniając 
marki rniem. na złote polskie. Ogółem Augusty- 
o>owa miała 270 zł. ,które włożyła do kiesze
ni. Gdy wychodziła, zatrzymał ją  jakiś osob
nik, oświadczając Augustynowy,. że jua plamę 
*>a kostjumie. Augustynowa nie przeczuwając nic 
2 łego, schyliła się, przyezem zauważyła rzeczy
wiście jakąś plamę. Za zwróconą uwagę nie
w iasta grzecznie podziękowała młodzieńcowi, 
Poozem udała się w dalszą drogę.
. Po chwili jednak przekonała się, że zginęła 
lej z kieszeni gotówka. Okazało się, że sprawa
2  plamą była jedynie zwykłem trykiem wyrafi
nowanego kieszonkowca, który w tym czasie 
2dołał wyciągnąć kobiede całą gotówkę z kie
szeni. Kieszonkowiec znikł w nieznanym kie
runku. Na podstawie okazanych poszkodowa
nej. fotografij z albumu przestępców, rozpozna- 
*3 ona znanego kieszonkowca z Sosnowca, jako 
Sprawcę sprytnej kradzieży.

miejsca, gdzie poszkodowana przechowuje pie
niądze.

St. B. stwierdził, że Berlińska przechowuje 
pieniądze w czerwomem pudełeczku.

Mając już teraz wszelkie potrzebne dane, 
dobrana trójka zaczęła działać. Józef B. po
zostawiony był na czatach, zaś Stanisław B. i 
M arjan K. wślizgnęli się przez otwarte okienko 
do wnętrza mieszkania i wyjąwszy pieniądze 
z pudeleczna, ulotnili się wszyscy trzej cicha
czem.

Charakterystyczną okolicznością jest to  — 
jak zeznał Stanisław B. —, że Marjan K. za
brał ze sobą nóż i, wyjąwszy go w mieszkaniu, 
rzekł:

—  „Jeżeli tam kto będzie spał na łóżku, to 
w nim ten nóż utopię!"

Nieletni „gangsterzy" kilkakrotnie ponawiali 
swe wizyty w term mieszkaniu, aż wreszcie pod
czas jednej z takich wypraw zostali schwytam. 
Cały ten młodziutki „narybek" złodziejski sta
nął w obliczu sprawiedliwości. Drugim cha
rakterystycznym momentem w tej sprawie jest 
fakt, iż oskarżeni bronili się umiejętnie, zwala
jąc winę jeden na drugiego. Sąd po rozpozna
niu sprawy skazai braci B. na zamknięcie w 
zakładzie poprawczym, zaś K. uniewinnił, uzna
jąc go za umysłowo niedorozwiniętego, i po

wierzając go pod odpowiedzialny dozór rodzi
com.

W  drugiej sprawie o rozmyślną i ciągłą jaz
dę „n-a gapę", gdzie przytem uprawiał nie
dozwolony handel, stanął 16-Ietni Judka P., 
który, mając już kilka zawieszonych kar za 
rozmaite przewinienia, skazany został na umie
szczenie w zakładzie poprawczym.

W  trzeciej sprawie o kradzież kilimu na 
szkodę Marji Nobis, stanęli w charakterze os
karżonych 15-letni Marjan Ł., 16-letni Zygmunt 
K. Na przewodzie sądowym wina została udo
wodniona tylko Marjanowi Ł.

Chłopiec ten przyniósł do niejakiego Tom
czyka skradziony kilim i na pytanie Tomczyka, 
skąd go wziął, oświadczył dość rafinowanie, iż 
w domu jest bieda, a mamusia się wstydzi sama 
sprzedać. Sąd skazał Ł. na umieszczenie w za
kładzie wychowawczym, zawieszając mu wa
runkowo wykonanie wyroku.

Nadto przed sądem stanął oskarżony o kra
dzież siekiery z budki kolejarza Mieczysław S., 
który skazany został na umieszczenie w  zakła
dzie poprawczym z warunkowem zawieszeniem 
wykonania kary.

Pozostałe sprawy z rozmaitych względów 
zostały odroczone. (xy)

Stali Czytelnicy „Siedmiu Groszy", Marja i Paweł Kaczmarkowie ze Świętochłowic, ob
chodzą w dniu 1 1 -tym listopada uroczystość srebrnego wesela.

Nieii€ipicczi!i nożownicy
W  poniedziałek, dnia 5 bm. doszło w 

czasie, zabaw y weselnej na ah P a w ła  
W alczok a  w  K rzyszk ow icach , pow. Ryb
nik, do bójki, w czasie której bracia Emil 
i Joachim  D z iw o k o w ic , oraz Prane.szek 
P lech a czek  napadli na 23-letniego górni
ka, Stanisława Hibnera, zadając mu kilka 
c io só w  nożem  w  p lecy . Rów meż JJ-letni 
bezrobotny Józef Gorzelnik został poważ
nie przez aw anturników  poturbow any : 
otrzym ał kilka ciosów nożem. Ofiary nie
bezpiecznych nożowców musiano odsta

wić do szpitala, gdzie przebyw ają na dal- 
szem leczeniu. Sprawcam i :ajęła się po
licja (R)

e
f p ó r  o  z a ro b k i

f i e tn e r ó w
Dnila 6  bm. przed Inspektorem Pracy w Ka

towicach odbyła się konferencja w sprawie za
warcia umowy taryfowej dla pracowników ga
stronomicznych. Inspektor Pracy zarządził, że 
pracodawcy muszą najpóźniej do t erudnta hr. 
podpisać umowę z pracownikami.

Stali Czytelnicy „Siedmiu Groszy", Edmund ! 
Marta Schlesingerowie ze Strzybnicy, których 

ślub odbył się w b. roku.

ś m i a ł e  wwSawnamie 
n> M aziwniewzu

Z Kazimierza donoszą, że w ub. środę 
około godziny 14 na kol. Zawodzie doko
nano śmiałego włamania do mieszkania 
zajmowanego wspólnie przez J. Duchnia- 
ka i Bakowskiego, w domu p. Snięckiej.

W  chwili gdy p. Duchniak opuścił 
mieszkanie, udając się do pracy, nieznani 
spraw cy z sąsiedniego mieszkania, do któ
rego dostali się za pomocą podrobionego 
klucza, wybili otwór w murze i dostaw
szy się do mieszkania wyżej wymienio
nych, skradli na szkodę Duchniaka 4600 
zł., oraz garderobę, oraz p. Bąkowśkiemu 
300 zł.

Zarządzone śledztwo dotąd nie dało 
wyników.

S

Z a  fia  twaiefi m yidSa  
9  m iesie,cw j w w iezien ia

Sąd ławniczy w Bytomiu skazał kilka
krotnie już karanego za różne kradzieże 
Huberta Jendroska z Szarleja za kradzież 
kawałka mydła do golenia w jednym z 
sklepów w Bytomiu na 9 miesięcy wię
zienia.

Nieszczęśliwe wypasa
W  dwuch kopalniach wydarzyły się onegdaj 

dwa nieszczęśliwe wypadła. W  podziemiach 
kopalni „Barbara" w Chorzowie przygnieciony 
został przez lokomotywę kopalnianą robotnik 
maszynowy Eryk Edmund, który odniósł po
ważne rany. Również i na kopalni „Gotthard" 
w  Orzegowie, w pow. Świętochłowickim, wy
darzył się nieszczęśliwy wypadek. Górnik Jó- 

, zef Kostrzewa zatrudniony był spinaniem wóz
ków. W  pewnej chwili dostał sie pomiędzy 
węglarki i złamał rękę.

Skazane fałszerzy banknotów polskich
C& ław iony fa łs ze rz  &3ieóai i  tow. p rzed  sądem

W  dniu 8 bm. prezd Sądem Okręgo
wym w Katowicach toczył się sensacyj
ny proces przeciw szajce fałszerzy bank
notów polskich, na czele której stał nie
jaki Antoni B iegaj z Siemianowic. Banda

w Ustawa kwiatów, urządzona przez Katolickie Tow. Polek w Marklowicach Dolnych.

ta w ykry ta  została dzięk i en erg icznym  
dochodzeniom  policji siem ianow ick iej, któ
ra nasam przód 18 lutego br. ujęła w  Sie
mianowicach Biegaja, a następnie jego 
wspólników, niejakiego Paw ła Stefań sk ie
go  z Brzezin Śląskich, oraz L ipoka z S ie 
m ianow ic, u którego Biegaj urządził kry
jówkę dla swej szajki.

Banda przez dłuższy czas zajmowała 
się fa łszow an iem  100-z ło ió w ek , które Bie
gaj osobiście puszczał w  ubieg, w y s tę 
pując b ezp raw n ie  w  m undurze kolejarza  
w różnych miejscowościach śiąska. Już 
raz powinęła się fałszerzowi w Polsce w 
1929 roku noga, gdy w yrokiem  sądu ska
zany został za fałszowanie pieniędzy na 
2 lata więzienia. W ówczas jednak udało  
mtt się  zb iec  i od tej pory ukryw ał się 
przed policją w  Mysłowicach.

Po w ykryciu bandy w mieszkaniu w

Siemianowicach, podczas szczegółowej re
wizji usiłowano m atryce, służące do fał
szowania banknotów, usunąć z domu, co 
się jednak nie udało.

Na rozpraw ie sądowej zeznawało kil
ku świadków, którzy bardzo siln ie o b 
ciąża li o sk arżon ych . Świadkowie ci prze
ważnie rekrutow ali się z  k ó ł kupieckich, 
w śród których Biegaj i tow arzysze jego 
usiłowali kilkakrotnie puszczać w  obieg 
fałszywe banknoty.

W  wyniku rozpraw y po przemówieniu 
prokuratora oraz obrońcy, sąd w ydal w y
rok, skazujący  A nton iego B iegaja  za sy
stem a ty czn e  fa łszo w a n ie  banknotów  na 6 
lat w ięzien ia , S te fań sk iego  na 3 łata, a 
osk . K onstantego Lipoka na półtora roku  
w ięz ien ia . L ipokow i, ze względu na jego 
dotychczasow ą niekaralność, sąd za w iesił 
w yk on an ie  k ary  na przeciąg  kilku lat.

Straszna zemsta czeladzi
& v a ż tc x n e  s fcu tf i i  i r a ś n t  s ą s ie d z & t e j

W ub. czw artek ulica Kilińskiego w Czela
dzi była widownią rieew ykłej sceny, zakoń
czone1 tragicznie.

P rzy  ulicy tej znajduje się m a ły .'p a rte ro 
w y domek, stanow iący własność małż. Par- 
tyków I Radziszewskich. Jak zwykle w takich 
wypadkach współwłaściciele nie żyją zgod
nie i znajdują się w stanie wiecznej wojny. 
Krytycznego dr.ia Partykow a bieliła część do
mu, zam. prze* Radziszewską, która nie ży

cząc sobie takiej przysługi, nie pozwoliła na 
dalszą pracę. Pow stała kłótnia w trakcie któ
rej Partykow a świeżo lasowanem wapnem 
chlusnęła w twarz Radziszewskiej j jej bratu 
Kantorowiczowi.

Skutki były  fatalne, bo Kantorowicz zanie
widział. O bydw :e o fia r/ strasznej zem stv są
siedzkiej, odprowadzono do szpitala Ubezpie
czali! i.
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E d y ta  n ie  s ły sza ła  już  ty c h  słów , 
b o  z a ra z  o d w ró c iła  się od n iego . B lak- 
b o rn  w y szed ł te ż  z a ra z  i o d tą d  nie p o 
k a z y w a ł się  ju ż  w ięce j w  m oim  dom u. 
U n ik a ł m n ie  w  to w a rz y s tw a c h  i w  
k lu b ie , z czego  się b a rd z o  c ieszy łem , 
b o  p o zn a łem  te ra z  je g o  po d ły  c h a ra k 
te r  i o b aw ia łem  się jed y n ie  teg o , a b y  
Iftie sz u k a ł z e m sty  n a  E d y cie .

A le  m in ę ły  t r z y  la ta , a on  się  n ie  
zg łasza ł. Z aczy n a łem  sw o b o d n ie j o d 
d y c h a ć , b ę d ąc  p rz e k o n a n y m , że o  n as  
z ap o m n ia ł. O , jak że  się  om y liłem !

Y a k ł cz łow iek  ja k  on, n ie  z a p o m i
n a  o  zem ście . C zek a  ty lk o  s to so w n e j 
ch w ili, a b y  te m  siln ie j u d e rz y ć !

O w e g o  w ie c z o ra  —  o s ta tn ie g o  w  
życiu  E d y ty  —  w y p iłem  z  n ią  h e rb a 
tę , a le  p rz y s ię g a m  p a n u , że n ie  n a la 
łem  do  n ie j ż a d n e g o  n a rk o ty k u . Co 
d o  o w eg o  le ta rg ic z n e g o  u śp ien ia , to  
m u szę  je szcze  ra z  w ró c ić  d o  p o b y tu  
je j  w  R zy m ie . P o k o c h a ła  p a n a  g o 
rą c o , a w ied ząc , że n ie  m oże z o s ta ć  
ż o n ą  sk ro m n e g o  d o k to ra , p o s ta n o w i
ła  n ie  w y ch o d z ić  w ca le  zam ąż. A le  m i
ło ść  . d la  p a n a  i ża l za u tra c o n e m  
szczęśc iem  p o d k o p y w a ło  jej zd ro w ie  
i n e rw y  je j b y ły  w  ty m  w łaśn ie  czasie  
ta k  o słab io n e , że lęk a łem  się  n ie z m ie r
n ie  o je j życie.

Z p o w o d u  b ezsen n o śc i u ż y w a ła  ja 
k ie g o ś  p ro szk u , k tó re g o  n azw y  n ie  
zn am  i te g o  w ie c z o ra  m u s ia ła  go  za 
w ie le  u ż y ć ! In a c z e j b y ła b y  e ły sza ła , 
że k to ś  w szed ł do  je j p o k o ju ...

—  T a k  je s t  —  p rz e rw a łe m  —  ale 
k to  je j z a s ło n ił tw a rz  w e lo n e m ?

—  O n a  sam a , n ie  chcąc, a b y  ją  ra 
n o  b u d z iły  p ro m ie n ie  słońca . G a rd e 
ro b ia n a  je j zezn a ła  ta k  w o b ec  sęd z ie 
g o  ś led czeg o  i n ie  m am  p rz y c z y n y  
w ą tp ie n ia  w  to !  P o  ro z łączen iu  się z 
E d y tą  p o szed łem  do  k lu b u , b aw iłem  
ta m  d o sy ć  d łu g o  i w ra c a łe m  p ieszo  
d o  d om u . N a g le  k o ło  p o m n ik a  Z g o 
dy, u jrz a łe m  jak ąś  c iem n ą p o s ta ć , b ie 
g n ą c ą  k u  m nie , a w iedząc , ja k  n ieb ez 
p ieczn y  je s t  L o n d y n  o te j p o rze , p o d 
n io s łem  laskę ...

—  D a j p o k ó j —  o d ezw ał się  g łos, 
d o b rz e  m i zn an y , —  w iesz , że ja  je 
s te m  m o cn ie jszy !

B ył to  B lak b o rn .
—- C zeg o  ch cesz  ó d e m n ie ?  —  

k rz y k n ą łe m  ro z g n ie w a n y .
—  C hcę ci o d d ać  d o k u m e n t, w  k tó 

ry m  m i p rz y rz e k łe ś  rę k ę  tw e j s io stry . 
N ie  p o trz e b u ję  g o  ju ż  w ięcej.

W z ią łe m  zżó łk ły  p a p ie r  i p o zn a łem  
że  b y ł to  rzeczy w iśc ie  te n , k tó ry  ja  
sam  n ap isa łem .

—  N areszc ie  —  rz e k łe m  —  n a m y 
śliłeś się. C hcesz  m i m oże sp rzed ać  
m ó j p o d p is?  W y m ie ń  su m ę?

—  N ie ! O trz y m a łe m  ju ż  z a p ła tę !  
P o k w ito w a n ie  n ap isa łem  k rw ią  —  
tw e j s io s try !  —  szepną ł. —  E d y ta  n ie  
ż y j e !

—  Co, E d y ta  n ie  ż y je ?  K ła m ie sz  
n ę d z n ik u ! —  zaw o ła łem  p rz e ra żo n y .

—  Id ź  i p rz e k o n a j s ię ! S io s tra  tw o 
ja  leży  m a r tw a !  P e w ie n  sza len iec  s łu 
ży ł m i za  n a rz ę d z ie  zem sty . J a  m o ich  
rą k  n ie  zb ro czy łem  k rw ią , in n y  to  d la  
m n ie  u czy n ił!  T e ra z  n ie  żąd am  n icze 
g o  od  c ieb ie  ! N ie  zo b aczy sz  m n ie  już 
n ig d y , lo rd z ie  C o r r ig a n ! 'A le  d o k u 
m e n t m ój w olę  je d n a k  z a b ra ć  z sobą.

W y d a r ł  m i p a p ie r  z rę k i i zan im  
o p rz y to m n ia łe m  —  zn ik n ą ł. Z d a lek a  
ty lk o  s ły sza łem  o k ro p n y  ślpiecli...

—  N ie  —  p o m y śla łem . —  T o  b y ć  
n ie  m oże. T a k  p iek ie ln ie  n ie  m oże 
n ik t  p o s tę p o w a ć . B lak b o rn  ch c ia ł 
m n ie  tv 1ko  z a s tra sz y ć  —  ń a jlen szy  
d o w ó d , że z a b ra ł m i znow u  ów  d o k u 
me n t !  I p o szed łem  do  dom u . A le za 
led w ie  u sn ą łem , zbudził m nie s łu żący  
z o zn a jm ien iem , że no lic jan c i chcą 
się ze m n ą  w idzieć. W ied z ia łem  te ra z , 
że  B lak b o rn  m ó w ił p ra w d ę  i b y łem  
ta k  p rz e ra żo n y , ta k  m i ręce  d rża ły , 
że się ledw ie m og łem  u b ra ć . P o te m  
p o b ie g ła m  n a ty c h m ia s t d o  do m u  sio 
s try , ale n ie u licą, ty lk o  o g ro d em , łą- 
pzący m  o b y d w a  n asze  p a ła c e

N a g le  u jrz a łe m  n a  ścieżce coś 
b ły sz c z ą c eg o  —  by ł to  sz ty le t p a n a !  
T y m  sp o so b em  p o zn a łem  n azw isk o  
n ieszczęśliw eg o , k tó re g o  te n  s z a ta n  
u ży ł do  z a m o rd o w a n ia  m ej s io s try  i 
zw o ln a  o d g ad łem  cały  p rz e b ie g  z b ro 
dn i!

S z ty le t sch o w ałem  —  i p o s ta n o 
w iłem  w o b ec  po lic ji zam ilczeć  n azw i
sko  p ra w d z iw e g o  m o rd e rcy . N azw ij 
p an  m n ie  tc h ó rz e m , ale  w szak że  n ęd z 
n ik  te n  m ia ł zaw sze  je szcze  ów  d o k u 
m e n t w  ręk ach .

I  ta k  n ieszczęś liw a  E d y ta  z o s ta ła  
p o ch o w an a , a  m o rd e rc a  jej je s t w o l
n y m  i n ik t p ew nie , o p ró cz  p a n a  nie 
dow ie  się, k to  ją  zab ił, i, że s ta ła  się 
o fia rą  m o je j b e z p rz y k ła d n e j lekko- 
n ^ ś ln o ś c i !

L o rd  u m ilk ł te ra z , a ja  uw aża łem , 
że by ł n iezm ie rn ie  w z ru szo n y .

—  A  te ra z  —  dodał, k ład ąc  m i rę 
kę  n a  ra m ie n iu  —  w ied ząc , że p an

P e w n e g o  w ie c z o ra  p o w iła  có recz 
kę, a le  b y ła  ta k  s łaba , że ob aw ia łem  
się n iezm ie rn ie  o je j życie. D z ieck o  
k o  w y n ie s io n o  n a ty c h m ia s t do  in n eg o  
p o k o ju , a  ja  czu w ałem  n ad  śp iącą , 
ro z w a ż a jąc  jedyn ie  n ad  tem , w  jak i 
sp o só b  ra to w a ć  je j życie  i p o d n ie ść  
siły.

N a g le  o tw o rz y ł lo rd  cicho  d rzw i 
i sk in ą ł na  m nie.

W y sz e d łe m  z n im  do  sa lo n u  i te ra z  
d o p ie ro  d o w ied z ia łem  się, czem u  się 
m n ą  ta k  o p iek o w a ł i p o zn a łem  cały  
je g o  b rz y d k i c h a ra k te r .

U ro d z e n ie  có rk i n iezm ie rn ie  go  
zm artw iło , cały  bow iem  p ra w ie  m a ją 
te k  C forriganów  p rzech o d z ił po  jeg o  
śm ie rc i n a  b o czn ą  lio ję  A  te g o  on  
w łaśn ie  n ie  ch c ia ł! I  z te g o  p o w o d u  
p o s ta n o w ił zam ien ić  có rk ę  n a  syna , 
co się te m  ła tw ie j da ło  u sk u teczn ić , 
że te j sam ej n o cy  po w iła  N ad in a , jeg o  
k o ch an k a , syna .

.. .W y d a r ł m i p a p ie r  z rę k i i zan im  o p rz y to m n ia łe m  :—  zn ikną ł...

by łeś  n iew in n em  n a rz ę d z iem  B la k b o r-  
na , że o n  zn iszczy ł całe tw o je  szczę
ście, o b se rw o w a łem  cię p iln ie  i w iem , 
że o becn ie  z n a jd u je sz  się w  b a rd zo  
p rz y k re m  p o łożen iu .

J a  je s tem  b o g a ty  i m am  m o ra ln y  
o b o w iązek  u d z ie len ia  ci pom ocy . W e ź  
te n  p u g ila re s , zn a jd z ie sz  w  n im  d w a
d zieśc ia  ty s ięcy  fu n tó w  sz te rlin g ó w , 
m oże??  o ro c e n tó w  żyć  w y g o d n ie ! 
Je d y n y m  m o im  w a ru n k ie m  je s t, ab y ś 
p o z o s ta ł w  L o n d y n ie , b o  m oże b ę 
d z iesz  m i jeszcze p o trz e b n y ...

P rz e z  chw ilę  w a łczy łem  z sobą. 
P o trz e b o w a łe m  ty lk o  rę k ę  w y c ią g n ą ć  
a  m ia łb y m  zn aczn y  m a ją te k  i zap ew 
n io n ą  p rzy sz ło ść , a le  jak  m o g łem  b ra ć  
p ien iąd ze  od  cz ło w iek a , k tó ry  zaw in ił 
śm ie rć  n a jd ro ż sz e j m i w  św iecie  is to - 

ty ?
—  Z a trz y m a j p a n  sw o je  p ie n ią 

dze ! —  rzek łem . —  C o się s ta ło , te g o  
n ic  ju ż  n ie  zd o ła  zm ien ić , a ja nie 
chcę  z a p ła ty  za  m ilczen ie . T o b y  m nie 
je szcze  w ięce j u p o k o rz y ło !

—  J e s te ś  p an  n ie ro z są d n y m ! —  
z aw o ła ł lo rd . —  W e ź  p an  to , co ci 
d a ję !

N ie  zw aża łem  je d n a k  n a  n ieg o  i, 
p o ż e g n a w sz y  g o  k ró tk o , w ró c iłem  do 
dom u.

Z w o ln a  p o w ięk sza ła  się zn o w u  
m o ja  p ra k ty k a  i zacząłem  te ra z  o d k ła 
d ać  co ro k  w ięk szą  sum ę.

P o  u p ły w ie  trz e c h  la t w ezw an o  
m nie  po  ra z  d ru g i n a  W ie lk i M ost. 
W ied z ia łem  n a tu ra ln ie , że to  n ik t in 
ny , jak  lo rd  C o rr ig a n  i zgad łem .

—  P a n ie  d o k to rz e  —  rzek ł, b io rąc  
m n ie  pod  rę k ę  —  tv m  razem  żąd am  
w ielk ie j p rzy s łu g i od ciebie. Ż ona m o 
ja sp o d z iew a  się u ro d z e n ia  d ziecka , 
m ian u ję  cię w ięc m oim  lek a rzem  d o 
m o w y m ! P rz y jm u je sz  to  m ie isce?

N ie  m og łem  od m ó w ić  z dw óch p o 
w odów , n a jp ie rw  iako  lek a rz , a po- 
w tó re , jak o  człow iek . W sz a k ż e  lord  
p o siad a ł zaw sze  jeszcze m ój sz ty le t 
i m ó g ł m n ie  zgub ić .

L a d y  C o rrig a n  b y ła  n ad zw y cza j 
m iłą. d o b rą  i zacną  k o b ie tą . P o w z ią 
łem  d la  n iej w ielk i szacunek  i o n a  ta k 
i e  o k a z y w a ła  m i d u żo  sym p atjL

S ta ra łe m  się w sze lk iem i sp o so b a 
m i od w ieść  g o  od  te g o  zam ia ru , d o w o 
dząc, że chce p o p e łn ić  c iężką  z b ro d n ię  
i,że ja  n ie  pozw o lę  n a  to !  A le  z a 
m ia s t o d p o w ied z i p o k a z a ł m i lo rd  
s z ty le t i zm u sił m n ie  do  w y p e łn ien ia  
jeg o  życzen ia . < T e j sam ej n o cy  z a 
m ien io n o  dziec i!

C ó rk a  lo rd a  C o rrig a n , dz ied z icz
k a  ca łeg o  m a ją tk u  m a tk i i jed n e j t r z e 
ciej m a ją tk u  o jca, zn ik n ę ła , a m ie jsce  
je j z a s tą p ił syn  lo rd a  i Ń ad in y , f ra n 
cusk ie j n auczyc ie lk i. Życie lad y  C o r
r ig a n  zdo ła łem  u ra to w a ć , ale ja k  
p rz y k ro  m i by ło , g d y  p a trz a łe m , z ja 
ką  m iłośc ią  p ieśc iła  obce sob ie  dz iec
ko  !

—  A  ja m ilcza łem ! I  w ie le  la t  u p ły 
n ę ło  od te g o  czasu  d ro g a  Jó ze fin o  —  
k o ń czy ł T r i to n i  —  i n ie  m yśla łem , że 
zob aczę  jeszcze  k ied y ś  ow ą d z iew 
czynkę , w y rz u c o n ą  z pa łacu  lo rd a . —  
A le B ó g  n ie  chciał, ab y m  ta je m n ic ę  
m o ją  z a b ie ra ł z sobą  do  g ro b u ....

Jó z e fin a  ze rw a ła  się b lad a , z g o 
rączk o w o  b ły szczącem i oczam i.

—  Z n a laz łeś  pan  tę  w y p c h n ię tą , 
w y d z ied z iczo n ą  c ó rk ę ?  —  'z aw o ła ła  
b ez  tc h u  n ieom al.

—  T a k , i n ie  spo czn ę  d o p ó ty , d o 
pók i o n a  n ie  o d zy sk a  n a leżn y ch  jej 
p r a w !

—  A le gdzie ... gdzie ... ona... je s t?
—  S to i p rz e d e m n ą ! T y , Jó ze fin o , 

je s te ś  có rk ą  lo rd a  C o r r ig a n !
Z g ło śn y m  p łaczem  rzu c iła  się Jó 

zefina  w  o b jęc ia  d o k to ra , k tó ry , jak  
p ra w d z iw y  o jciec, za ją ł się  o p u szczo 
ną.

R O Z D Z T A ?. L X X X V I I .
P O D  O B C E M  N A Z W IS K IE M

L o rd  i lad y  C o rrig a n  zn a jd o w a li 
się już od cz te rech  ty g o d n i w  P a ry 
żu, a , że życie w h o te lu  nie o d p o w ia 
d ało  ich n aw y k n iem o m  i w y m a g a 
n iom , p rz e to  lo rd  kup ił ład n ą , m ałą  
w illę  n a  P o la c h  E lize jsk ich , w ra z  z 
ca łk o w item  u rz ą d z e n iem  i d o sy ć  ob 
sze rn y m  o g ro d em .

R y sza rd  o dm ów ił życzen iu  ro d z i
ców  zam ie sz k a n ia  u  n ich .

N a  u siln e  prośby- m a tk i przychó* 
dził cod z ien n ie  n a  chw ilę , o jca  je^* 
n ak  u n ik a ł s ta ra n n ie , n ie  m o g ąc  mi* 
w y b aczy ć  u b liżen ia  F an ch o n ie .

Że lo rd  C o rr ig a n  k a z a ł ją zam or
do w ać , o te m  R y sz a rd  n ie  wiedział* 
ale  w ied z ia ł to , że n ig d y b y  się z mą 
n ie  b y ł m ó g ł ożen ić , p o n iew aż  by ia 
je g o  s io s trą . C ałe j p ra w d y  n ie  w y ja'  
w ił T r ito n i, w sp o m n ia ł ty lk o  o teru* 
że F a n c h o n  b y ła  có rk ą  k o b ie ty , k tó r i  
n ie g d y ś  o jc iec  jeg o  k o ch a ł.

L a d y  W ik to r ja  czu ła  się  te ra z  bar* 
dzo  sa m o tn ą . M ąż  jej w y je ż d ż a ł nie
u s ta n n ie , R y sz a rd , m a ją c y  d o b rą  po* 
sadę , p rz y c h o d z ił rz a d k o , i ta k  by ła 
zaw sze  sam ą . C hcąc  się  n ieco  ro z e r
w ać, p o s ta n o w iła  p rz y ją ć  to w arzy szk ę  
i p o p ro s iła  R y sz a rd a  o  um ieszczen ie  
o d p o w ied n ieg o  a n o n su  w  g a z e ta ch .

N a  d ru g i d z ień  z a ra z  u m i e ś c i ł  

„ F ig a ro "  n a s tę p u ją c e  o g ło sz e n ie :
„Poszułmje sic m łodej dziew czyny  rta 

to w a rzyszkę  starszej lady. W arunki: w yż ' 
s ze  w ykształcenie, dobre maniery i łagod
n y  charakter. D am y, .reflektujące na to 
m iejsce mogą sie udać osobiście do lady 
W iktorii Corrigan, Pola Eliżejskie, v m a 
nr. 30".

D o k tó r  T r i to n i  p rz e c z y ta ł terf 
an o n s  i zam y ślił się g łęb o k o .

—  T a k  b ęd z ie  n a jle p ie j!  —  m ó
w ił sob ie  w  duszy . —  C iężk o  m i b?*; 
dzie  ro z s ta ć  się  z Jó ze fin ą , a le  ta k  
b y ć  m u si!  M oże jej p ię k n o ść  i dobroC  
w z ru sz ą  se rce  o jca , m oże on  u z n a  te 
ra z , ja k  n ie s łu szn ie  p o s tą p ił w o b ec  .ro 
d zo n e j c ó rk i! N iech  Jó z e fin a  p rzy jm ie  
to  m iejsce , n iech  p o zy sk a  zw olna’ m i
ło ść  m a tk i. L a d y  C o rr ig a n  zn iesie  
>vtedy ła tw ie j w y ja w ie n ie  p ra w d y !

W  te j chw ili w esz ła  d o  p o k o ju  J ó 
zefina .

—  S łu ch a j, d ro g ie  d z ie c k o ! —  rzek ł 
T r i to n i  p o w ażn ie . —  N a d esz ła  godzi
n a , w  k tó re j się  m u sim y  ro z s ta ć !

•—  J a k to , ja  m am  p a n a  o p u śc ić?  
z aw o ła ła  Jó zefin a .

—  T a k  i u d a ć  się do  d o m u  tw o ich  
ro d z icó w . N ie  m am  p ra w a  z a trz y m y 
w a n ia  C ię i w k ró tc e , m am  nadzieję* 
b ęd ę  ci m ó g ł do p o m ó c do  odzyskaniu- 
tw e g o  n a z w isk a  i tw o ic h  p raw . M a t
k a  tvCoja je s t  sam a  i p o trz e b u je  cie
b ie !

—  A  w ięc , idę  do  n ie j!
•—  T o  n ie  je s t ta k  ła tw o , ja k  nty*

ś lisz ! N ie  m o żem y  b ez  p rz y g o to w a n ia  
p o w ied z ieć  tw o je j m a tce , jak  ją  o szu 
k an o , trz e b a  się  b a rd z o  o s tro ż n ie  za- 
b ra ć  do  dzieła . M a tk a  n ie  zna  cię. me 
w ie, k to  je s te ś , i k o c h a  z ca łeg o  se r
ca te g o , k tó re g o  d o ty c h c z a s  uw aża ła  
za  syna . M u sisz  w ięc zd o b y ć  n a jp ie rw  
m iło ść  tw e j m a tk i!

—  A le  jak im  sp o so b em ?
—  N a d a rz a  się w łaśn ie  do  te g °  

w y b o rn a  sp o so b n o ść ! rzek ł T ritO ' 
n i, p o k a z u ją c  jej an o n s. —  L a d y  C ° r '  
r ig a n  z n a jd u je  się ob ecn ie  w  P a r y ż u 1 
C zy ta j to  o g ło sz e n ie !  _ f

—  M o ja  m a tk a  w  P a ry ż u !  O  B oźe- 
D w ie  is to ty , ta k  ściśle  do  sieb ie  na!e'  
żące, a jed n ak  ta k  od sieb ie  od d a lo n e-

—  B ęd ziesz  w n e t p rz y  n ieb  d ro £ a 
Jó ze fin o  —  P rz y jm ie sz  to  m ieisce . * 
r e s z ta  już  do  m n ie  n a le ż y !  A le u'.® 
m o żesz  ta m  iść  pod  tw o je m  n a z ^ 1! 
sk iep i —■ m u sim y  w y sz u k a ć  in n e ! Ab- 
M am  ju ż ! C zek a j, ja  z a ra z  w ró c ę —

T r ito n i  żvw o  w y b ieg ł z p o k j’1 (
! w ró c ił n ie d łn g o  z paczk ą  p a p ie rń " ^

—  U s ią d ź  i s łu c h a j!  — zaczM  r° 2 
k ła d a ią c  p ap ie ry . — W ie sz , że ^  
M o n te  C arlo  p o siad am  dom ek . w ktu  
rv m  m ieszk a łem  k ilka l a t '  W  ost« 
n ich  jed n ak  czasach  by tem  g łó w n v 
lek a rzem  w  w ielk im  szp b n h i w
i p o św ieca ł em się ta m  g łó w n ie  z a ra 5' 
w y in  ch o ro b o m .

P e w n e g o  d n ia  zap ro w a d z o n o  ij"1 
do m łodej, cu d o w n ie  p ięk n e j k o b ’e /  
n ieb ezp ieczn ie  c h o re j n a  ty fu s  p lalTl1 
Sty, rtl

(C iac dalszy iut
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Gabinet Dountergue’a ustąpił
n c im f l in  i w e r s i i  mowo? r in « i

r y  i ,  8. 11. Tel. w ł.
^  Gabinet D oum ergue‘a p od ał się  do d y-  

która zo sta ła  p rzyjęta . Na posie- 
«?nht rady m in istrów  w  P a łacu  E lizei-  
„*jn czterej m in istrow ie  radykaln i z H er- 
C em na cze le , zg ło s ili sw oją  dym isję , 

różn icy  zdań z  prem ierem  w  spra- 
J® prow izorium  b u d żetow ego . M inister  
m^lu L am ourex, k tóry  n a leży  do stron- 

ra d y k a łó w  nie b y ł ob ecn y  na po- 
J ]^ en ia  z pow odu  g ry p y . R ó w n ież  m i
s t e r  Tardiieu, k tóry  jest od kilku dni 
ull^ry, n ie brał udziału  w  decyduJącem  
Jjjiedzeniu. P o  o św iad czen iu  m in istrów  
^ Y k a ln ych , prem ier D oum ergue zak o-  
(j^hikował, ż e  c a ły  gab inet podaje s ię  do 
em isji. O g od z . 11,30 D oum ergue za -  
. btunśkowal p rezy d en to w i L ebrunow i 

dymisji gabinetu .
. Prezydent gorąco podziękował D oti- 
JJ®r§ue‘owl za poniesione trudy i powie
k i  ustępującym ministrom pełnienie 
Z w iązków  aż do chwili utworzenia no- 
e8o gabinetu.

P a r y ż ,  8. 11. PAT.
{ Prezydent republiki Lebrun odbył na-  
y 8? z przew odniczącym  Izby Deputo- 

Sjtycfi Boulssonem, którem u zapropono- 
utw orzenie nowego gabinetu. B o u is-

pow ierzyć misję tworzenia rządu. L ayai 
nie p rzyją ł tej m isji, o św iad cza jąc , ż e  
k ierow n ictw o  polityk i zagranicznej w y 
klucza w  ob ecnej chw ili p rzyjm ow anie  
jak ichkolw iek  innych  o b o w ią zk ó w . O g.

13,45 w ezw any został do .Pałacu. Elizej
skiego m inister Flandin, któremu Prezy
dent republiki zaproponował misję two
rzenia nowego gabinetu. Flandin m isję  
te  p rzyją ł.

KRAJY
i  Z i

ŚWIATA

Sprawy żyrardowskie
'S f i k m r g m  d w r e f o t o r a  t e c h n i c z n e g o

Warszawa, 8. 11. Tel. wł.
Spory sądowe, wytoczone Zakładom Żyrar

dowskim, wciąż się mnożą. W Sądzie Okręgo
wym znalazła się skarga b. dyrektora Zakładów 
Żyrardowskich Szwajcara p. Kaupe, który był 
dyrektorem technicznym jeszcze od czasów 
przedwojennych i ustąpił po zabójstwie dyrekto
ra Koehlera. Kaupe domaga się od Zakładów 
Żyrardowskich wypłacenia 4.000 zł.

Warszawa, 8. 11. Tel. wł.
V/ środę we więzieniu m okotow skim  miało 

miejsce widzenie dyrektorów Vermaerscha i 
Caena z ich obrońcami. Obrona zabiega o prze
niesienie dyrektora Vaermerscha do szpitala, po
wołując się na pogarszający się stan zdrowia. 
Rozm&wy na temat wypuszczenia dyrektorów 
na wolność, przestały być aktualne wobec nie
możności złożenia odpowiedniej kaucji.

i iTajemnica ,*Morrocastle
Co M o  przyczyną strasznego polary ?

odmówił, oświadczając, że jego zda- 
UeiTi na stanow isko prem iera winien być 
t Wołany minister spraw  zagranicznych 
j>aval. o  godz. 12,40 Laval p rzyby ł do 

alacu Elizejskiego. P rezydent chciał mu

W  a s z y n g t  o n, 8. 11. PAT.
W  sprawozdaniu, złożonem sekretarzowi 

handlu, Deckerson Hoover oświadcza, iż niema 
żadnego dowodu, aby katastrofa statku „Morro- 
castle", w której 114 osób znalazło śmierć, była 
dziełem podpalacza. Dokładna przyczyna po

żaru jest tajemnicą, być może, nierozwiązalną.
Wielką liczbę zmarłych przypisać należy gwał
townemu szerzeniu się ognia, późnemu zarzą
dzeniu alarmu i sygnałów „Ś. O. S.“, niesku
teczności sygnałów alarm owyifi i niewłaści
wemu wskazywaniu wyjść.

^ ® w a  z b i o r o w a  r e M i i M w  
rolayeli

W a r s z a w a ,  8. 11. Teł. wł.
f. Na dzień 2 0  listopada zwołana została kon- 
j 8ncja porozumiewawcza organizacji ziemian 
^^wiąziku robotników rolnych w sprawie za- 
jjhęia umowy zbiorowej na rok 1935 dla wo- 
^ ó d z tw  b. Kongresówki. Ziemianie żądają 
K s e n ia  płac o 15 proc. Robotnicy rolni przed- 

dane w skazujące na to, że zarobki rocz- 
„1, niektórych kategaryj robotników spadły po- 

180 z l

©

Ulgi celne m samodiafiy
Warszawa, 8. 11. Tel. wł.

. W  nówozawieranych tranzakcjach handlo-
jjTch z obcemi państwami przyznawane będą 
0 leko idące ulgi celne na import samochodów 
ą ,  Polski. Ulgi objąć mają samochody francu- 

angielskie i amerykańskie. Mówi się rów- 
o możliwościach zastosowania ułg do sa- 

°chodów czechosłowackich.

m
1®M\ Ig! nicze fila mł»3xlety

^ ' a r s z a w a ,  8. 11. Tel. wł.
d y r e k c je  sz k ó ł ś red n ich  u p o w ażn io n e  

tjtytały do  w y s ta w ia n ia  zn iżek  d la  m lo - 
|* !eż y  szk o ln e i orz.v  p rz e ja z d a c h  sam o -

D w a z ło te  o d  iz b y
Hf© będzi© opłaca! daniną szkolną

Warszawa, 8. 11. Tel. wł.
W  opracowywanym projekcie ustawy o da

ninie szkolnej, przeprowadzane są zmiany i u- 
zupełnienia. Pomysł, aby do opłacania tej dani
ny pociągnięci byli również mieszkańcy jedno
izbowych mieszkań (bez kuchni) w  mieście i na 
wsi, zostai porzucony. Jak słychać, mieszkania 
te wolne będą od daniny szkolnej. Natomiast 
już mieszkania izbowe z kuchnią w mieście i 
na wsi opłacać będą daninę szkolną. Kuchnię

uważa się za izbę. Najniższy wymiar daniny 
przepowiadają właśnie na właścicieli mieszkań, 
złożonych z pokoju i kuchni, którzy płacić będą 
po 2  zł. od izby, czyli 4 zł. rocznie. Do wymia
ru daniny szkolnej zastosowana będzie progre
sja, której wysokość dotychczas nie została u- 
stalona. Z ogólnej sumy daniny szkolnei, prze
widywanej na 18 miljonów zł., 2  milj. zł. ma 
być przeznaczone na budowę szkół powszecn- 
nych.

Projekt dalszych zmian
w ubezpiaczaSniach społecznych

ta m i .

W a r s z a w a ,  8 . 11. Tel. wł.
W  przyszłym  tygodniu odbyć się ma po

siedzenie Rady Ministrów, poświęcone przy 
gotowaniu projektów ustaw, które będą wnie
sione do Sejmu po upływie 30-diiiowego odro
czenia sesji. W  związku z tern rozeszły się 
pogłoski, że już na tem posiedzeniu uchwalo
ny będzie projękt dalszych zmian w ubezpie- 
ezalniach społecznych, uzupełniający ogłoszo
ny ostatnio dekret Prezydenta Rzplitej.

W a r s z a w a ,  8. 11. T el. w ł.
W  związku ze znowelizowaniem prze-
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pisów o ubezpieczeniach społecznych u- 
stalone m ają być kategorie pracowników, 
które nie będą podlegały obowiązkowi u- 
bezpieczenia a mianowicie zwolnione będą 
osoby zatrudnione w gospodarstwach do
mowych, których zajęcie nosi charakter 
krótkotrw ały, a więc praczki, krawcowe 
dorywcze posługaczki, rodziny rzemieślni
ków, prowadzące w raz z pracodawcą 
wspólne gospodarstwo domowe itd.

—  Minister Opieki Społecznej p. Paciorków* 
ski przyjął we czwartek wojewodę lwowskiego 
p. Belinę Prażmowskiego.

— Przedsiębiorstwo państwowe Poczta PoI« 
ska, wydające od kilku lat czasopismo p. t. 
„Łącznik Pocztowy", zamierza przekształcić to  
pismo na miesięcznik ilustrowany.

—  Floryda uchwaliła zniesienie prohibicji, 
natomiast stany Kansas i Nebraska uchwaliły 
utrzymanie prohibicji w dalszym ciągu.

— W miejscowości nadreriskiej Lennep wy* 
wróciły się na ostrym zakręcie dwa wozy tram
wajowe. Z  40-u osób, jadących w  tramwaju. 4 
zostały ciężko, a 17 lekko ranione.

—  Usunięty ze swego stanowiska z powodu 
eksmitowania bezrobotnego lokatora radca 
Koeppcn został internowany w areszcie ochron
nym.

—  Rząd włoski nakazał ostatnio 
nauczycielom i nauczycielkom noszenie podczas 
wykładów mundurów. Mężczyźni nosić mają 
uniformy oficerów milicji, a kobiety —  kierow
niczek organizacji Balilla.

Był? preiffisal issuy ©ipskIf
N a w y  J o r k ,  8 . 11. Tei. wl.
„New York Mirror" donosi, że przebywa

jący w  republice San Domingo były prezydent 
Kuby, gen. Machado, został otruty. Były pre
zydent miał być otruty przez swego kucharza 
Kubań czy ka.

Ostatnie wtafiomoic! sportowe
TRZECIA PORAŻKA POZNAŃSKICH BOK

SERÓW W NIEMCZECH
W  środę w ieczorem  pięściarze „W arty"

' poznańskiej w alczyli w  B rem erhayen prze
ciwko reprezentacji tam tejszego okręgu, prze
gryw ając spotkanie w stosunku 7:9. Technicz
nie górowali Polacy, lecz ustępowali Niem
com pod względem siły ciosu.
DRUGA PORAŻKA PIĘŚCIARZY MAKKABI 

NA ŁOTWIE
Również w środę w ieczorem  odbyt się w 

Rydze mecz pomiędzy w arszaw ską Ma;kkabi,ą 
a neloficjałną reprezentacją Łotw y, który  za
kończył się zw ycięstw em  Łotyśżów  w stosun
ku 5:9. Między innomi emokautoWany' został 
Ne usiadł przez Ktfiśica. MakkaN rózczarow a- 
ku 5:9. Między innymi znokautow any został! 
żynu o tak skromnych umiejętnościach tech
nicznych mogła zdobyć m istrzostwo W arsza
wy i w yciąga stąd niepochlebne wnioski o 
boksie polskim.

HOKEJOWY OBÓZ W KATOWICACH 
PRZEŁOŻONY NA 19 BM.

Mający się rozpocząć z dniem 8  bm. hoke
jow y obóz kondycyjny na Sztucznym  T orze 
Łyżw iarskim  w Katowicach, został na skutek 
niespodziewanego ocieplenia przełożony na 
dzień 19 bm. W czoraj n. p. w  Katowicach pa
nowała wiosenna pogoda i trudno byłoby w y
tw orzyć dobry lód. Szumuje zapow iedziany 
program  sportow y naszych hokeistów topnie
je podobnie, jak... lód.

TU WYCIĄCt

umot
JEDNOSTRONNY

SZULIM
S&o Szulimie, sły - 
t h J eś o d.z elnośd  Ke- ^  P a sz y ?

P rz e p ra sz a m  pana 
jij. ażyCa, ja  takiej paszy 

^ n a m .
w r to’ nic np’e

^ f ts u je  polityka?
'b-o , w&zetn. mniie bar- 
v. hitecesuje koniczyna 
SianPas,za, łub i n-pas z a i 
W > . s z a ,  bo dla in- 
4?(i a'rz w źymie bar- 
Ja ' a0|bre jest. ale po co 

101 sob:e głowę za- 
Kernala _ paszą, 

’(  ia tego me mogę
krowom?

^ R E j f  w  DANCINGU
tajf Ranie Leon, co pan 
tłąj lcko tańczysz? Tup- 

nie potrafise?
9ret Up’8,

aie za każdym
^6^ . Uaiiam  w  sasia-

dlatego tak cicho
Mtodzi,

^  . HO. HO.
. > h r  PakZs łu<ludzie sto-

ho, o iie w y żej

U ' '  t y f 2 ąŁ'id  iadomo. NapTzy- 
aJtyę Sa gad ająceg o  je- 

. pikt nie w idział, 
obszczekująh  bu   .

r’a ^wiecie.

Ch
%  "  ,Znich masz mil-

—  2 6 0  —

m ienieniem , że je s te ś  w ie lk ą  g rzeszn icą . W id zę , że 
m a słu szność , że tw ój d o ty c h c z a so w y  sposób  ży c ia  
d a w a ł ci aż  n ad to  sposobności do g rzeszen ia ... Na 
scen ie . . .

- -  P rz e p ra sz a m ! —  z a w o ła ła  T e re sa , podno
sząc  śm iało  sw e  śliczne oczy . że śm iem  p rz e ry w a ć .
—  Mój d o ty c h c z a so w y  sposób  ży c ia  nie d aw ał ml 
żadne j sposobności do g rze szen ia !  Nie po trzeb u ję  
p rzed  nikim ocźu sp u szczać  i rum ienić się... P o s tę 
po w ałam  zaw sz e  uczc iw ie  i nie m am  sobie nic do 
z a rz u c e n ia !

— D o p ra w d y ?  Z daje mi się p rzec ież , że  byłaś, 
k o ch an k a  h rab ieg o  O rszań sk ieg o !

T e re sa  co fnęła  się m im ow oli.
— B y łam  jego  n a rzeczo n ą  —  rz e k ła  spokojnie

— i ślub nasz  d aw n o  b y łb y  się o dby ł, g d y b y  n as  
los o k ru tn y  nie b y ł ro z łą c z y ł!

— M niejsza o to ! C o się s ta ło , to  się  już n ie 
o d stan ie . W  k la sz to rze  b y ła  już n iejedna g rzeszn i
ca, k tó ra  się n aw ró c iła , m am  w ięc  nadzieję, że 
i z tobą tak będzie . S łuchaj. T e re so  — czek a  cię 
w ie lk ie  szczęśc ie , w ie lka  ła sk a . N am yśl się. póki 
czas . po raz  drugi nie n a d a rz y  ci się sposobność  
ra tu n k u !

— C hociażbym  u m rzeć  m iała, nie złam ię d an e 
go raz  sło w a . P rz y s n ę ła m  H enry k o w i że będę mu 
w ie rn ą  aż do śm ierci, i tak . jak on nigdy m nie nie 
onuści, tak  i !a go nie opuszczę!

—  ł to  jest o sta tn ie  tw o je  s ło w o ?
— M oje o sta tn ie  słow o!
P rz e ło ż o n a  zadzw on iła  a za raz  po tem  w e sz ła  

a o  pokoju  s ta r a  k o śc is ta  zakonica.
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M ieli oni p o m ag ać  rząd o w i W tęp ien iu  „b u n to w n i
k ó w "  i o b ow iązek  ten  sum iennie  w ypełn ia li.

C h o ry ch  P o lak ó w  i P o lk i p o sy łano  do k la sz 
to ró w  — n iew ielka  jednak  liczba w y ch o d zd a  s ta m 
tą d  — jeżeli zaś p o sy łan o  tam  zd ro w y ch  pod ja 
k im ko lw iek  bądź pozorem , to  ci n igdy  nie w racali. 
L u d n o ść  w a rsz a w sk a  o b u rza ła  się n iezm iern ie  na  
ow e k la sz to ry , k siążę  K onstan ty  jednak b y ł g łu ch y  
na w szelk ie  sk arg i i p ro śb y . B y ł z tego  zad o w o 
lo n y  i to  w y s ta rc z a ło .

O k ro p n e  scen y  o d g ry w a ły  się podobno o o- 
w y c h  zak ład ach  m ianow icie u zakonnic . O p o w ia 
d ano  o to rtu rach , m ękach , k tó re  m usieli znosić  
ob łąkam i pod pozorem , że to  ich u leczy . C hociaż  

w  o pow iadan iach  dużo m oże b y ło  p rz e sa d y , to je
dnak  d z ies ią tą  część  b y ła b y  tuż w y s ta rc z a ła , a b y  
o d s tra s z y ć  ludzi, fak tem  zaś  by ło , że cm en ta rz , 
n a le ż ą cy  do  k la sz to ró w , zap e łn ia ł się z p rz e ra ż a 
ją c ą  szy b k o śc ią  i że o ro ste  d rew n ian e  k rz y ż e , na  
k tó ry c h  s ta ły  ty lk o  n azw isk a  zm arły ch , w y ra s ta ły  
tam , jak g rz y b y  po deszczu .

K siążę K onstan ty  u śm iecha ł się zad o w o lo n y , 
g d y  Lcbe! oznajm ił jego ro zk az , że T e re sa  nie pój
dzie do w ięzien ia , lecz do dom u o b łąk an y ch .

W ied z ia ł on doskona le , że  ok ro p n ie jsza  k a ra  
nie m ogła jej spo tk ać .

T eg o  sam ego  dn ia  jeszcze  zam kn ię to  T e re sę  
w  ciem nej celi. B y ł tam  ma ł v  o tw ó r, zw an y  okn^m , 
a le  p o w ie trze  nie dochodziło  tu w cale , tak , że T e 
re s a  po k ;lku tuż godzinach d^sto^a cŁ żld p g o  bólu  
g ło w v  i jak n ;p""-zytom na p rzep ęd z iła  noc w  stra-> 
szn y m  ty m  lochu.
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Kobiety w stułbie szpiegów
Nieudale zamordowanie wielkiego księcia Mikołaja

Tajna policja najw yższego dowódz
tw a  armji austriackiej w  Rumunii o trzy
m ała  pew nego dnia w  czasie w ojny św ia
tow ej ciekaw y telegram . W edług informa- 
cy j węgierskiego męża zaufania granicę 
rum uńską przekroczyła kobieta, będąca 
francuskim szpiegiem, k tó ra  ma zam iar 
dostarczyć Rosjanom w ażnych wiadomo
ści j przem ycić je przez granicę rumuń
sko - rosyjską. W  w ypadku tym  szło  o 
w yniki wielkiej afery  szpiegowskiej z 0- 
kolic Verdun, które za pośrednictw em  
Rosji m iały być dostarczone naczelnemu 
dow ództw u w ojsk francuskich. Jeden z 
agentów  rumuńskiej tajnej policji o trzy
m ał numer paszportu francuskiego szpie
ga, wsiadł do samochodu i udał się na 
ita c ję  graniczną PredeaL

Kiedy pociąg z Budapesztu przyby ł na 
granicę, agent natychm iast poznał Fran
cuzkę. B yła to  piękna i bardzo eleganc
ka kobieta. Naturalnie zdziwiła się nie
zmiernie, kiedy agent ośw iadczył 'ej, że 
musi przeszukać jej kufry.. Natychmiast 
jednak zmieniła sposób zachowania się i 
udaw ała „uciśnioną niewinność“, oburzo
ną tem, że jej piękne paryskie suknie bę
dą rew idow ane na granicy. Agent zabrał 
Francuzkę do restauracji dworcowej, gdzie 
ośw iadczyła mu, że jest Szw ajcarką, któ
ra  pragnie sprzedaw ać w  Rosji 4 Rumunii 
paryskie suknie, bieliznę i kapelusze. W raz 
z urzędnikiem celnym  przeszukał agent 
dziesięć wielkich kufrów, których zaw ar
tość  m ogłaby wzbudzić zachw yt każdej 
kobiety  św iatow ej.

W  sześciu kufrach nie znaleziono nic 
podejrzanego. W  siódmym kufrze pomię
d zy  ticznemi paryskiem i toaletam i znaj
dow ała się paczka, zaw ierająca w zory 
krojów. Agent odrazu pom yślał sobie, że 
jeśli w  bagażu, posiadanym  przez Fran
cuzkę znajduje się jakiś m aterjał szpie
gowski, to  niewątpliw ie ukry ty  on jest 
w łaśnie w e w zorach krojów. Oświadczył 
też Francuzce, że musi pokazać swoim 
przełożonym  w ynik swej pracy, a ponie
w aż  nie chce jej zabierać żadnej z  pięk
nych toalet, p rzeto  zatrzym a sobie wzo
ry  krojów. Słow a te spraw iły na Fran
cuzce wielkie wrażenie, co  utwierdziło 
agenta, że dom ysły jego są słuszne. Po
w sta ła ' sprzeczka, której wynikiem było 
tostateczne skonfiskowanie paczki z  wzo
ram i.

P aczka została na miejscu opieczęto
w ana i za pośrednictw em  specjalnego ku* 
r je ra  przesłana do Berlina. Jak  się oka
zało, owe w zory  krojów, odpowiednio ze
staw ione, tw orzy ły  dokładny plan pozy- 
cyj niemieckich pod Verdun. Piękna F ran
cuzka pozostała na wolności. P rzez  Ru
munię udała się do Rosji, a stam tąd za
pew ne do Francji.

Z końcem roku 1915 ten sam agent 
znalazł się jeszcze raz w  Predeal. O trzy
m ał rozkaz najw yższego dow ództw a 
w ojsk austriackich, na m ocy którego miał 
zatrzym ać pew ną młodą damę, przez trzy

dni ukryć ją w  Bukareszcie, a następnie 
tow arzyszyć jej do stacji Reni. Zaznaczo
no mu w  rozkazie, że idzie tu o bardzo 
dyskretne zadanie, zaś w  stosunku do da
my polecono mu zachow yw ać się jakuaj- 
uprzejmiej i być całkowicie do jej dyspo
zycji.

Agent ten, k tó ry  od dłuższego czasu 
pracow ał w służbie szpiegowskiej, znał 
już wiele kobiet, zatrudnionych w  służbie 
wywiadowczej. Tej jednak dotąd nigdy 
nie spotkał. Była to  piękność, wysoka, 
smukła, 19-letnia Rusinka, pochodząca z 
okolic Lwowa. Rodzice jej, siostry i b ra
cia zostali zamordowani przez Rosjan w  
czasie ofensyw y rosyjskiej w Małopolsce. 
Nie można też by ło  w yobrazić sobie, jak 
bardzo ta młoda dziew czyna nienawidzi
ła Rosjan. Dopiero w  kilka lat po wojnie 
agent, k tóry  te słow a opowiada, dowie
dział się, że kobieta ta, której w ów czas 
tow arzyszył, udała się była do Rosji, aby 
zabić naczelnego w odza armji rosyjskiej

wielkiego księcia Mikołaja Mikołaj ew"cza. 
Tylko przypadek sprawił, że jej zam iar 
się nie powiódł. Dzięki swojej •o.rkipści, 
starannem u wychow aniu i znajoim ści ję
zyka, udało się jej dostać do n uboższe
go otoczenia księcia. Nie miano ta n naj
mniejszego podejrzenia -^ sn n k u  do 
niej. Pew nego dnia zasiadła do kart z 
wielkim księciem, jego siostrzeńcem  c ia z  
adiutantem.

Stół bridżow y stał na małej cshpdrie . 
Krzesło młodej Rusinki zwrócone b j Jo 
tyłem  do brzegu estrady, a po jej prawej 
stronie siedział wielki książę. W  pewnej 
chwili młoda kobieta błyskaw icznie w y 
dobyła rew olw er. Jednak to żyw e poru
szenie posunęło krzesło, na Którem siedzia
ła nieco za daleko i obie tylne nogi krze
sła spadły z estrady. Rusinka upadla z 
rew olw erem  w  ręku na zienrę i w tej po
zycji została zastrzelona przez adiutanta 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza.

Niepowodzenie sirnfkn generalnego
€dezwa Prymasa MiszpmnH

M a d r y t ,  8 . 11. PAT.
Stan oblężenia został przedłużany w  całym 

kraju jeszcze na miesiąc.
P a r y ż ,  8 . 11. PAT.
Z M adrytu donoszą: Na mocy wyroku są

du doraźnego, który się uprawomocnił, roz
strzelano jednego z przywódców powstania, 
Corralesa. /

Prem jer Lerroux oświadczył, że strejk ge
neralny, ogłoszony przez konfederację narodo
w ą pracy zakończył się niepowodzeniem. Ro
botnicy strejkują jedynie w Saragossie, ale i w 
tern mieście znaczna część fabryk nie przerwała 
pracy.

Paryż, 8 . 11. (KAP)
W  związku z pożałowania godnemi w ypad

kami w  Asturji, kardynał Vidal y Barraquer, 
prym as Hiszpanji i arcybiskup Tarragony, ogło
sił list pasterski, w  którym wzywa katolików do 
przebaczenia win wrogom. W  tym samym liście 
zaleca również składanie Bogu zadośćuczynie
nia za wyrządzone Mu zniewagi i w ciągu ca
łego listopada modlić się każe gorąco za tych,

co padli ofiarą obowiązku, za wszystkie inne 
ofiary walk, a  przedewszystkiem za zbłąkanych 
braci. Zgodnie z życzeniem Ojca św., wszyscy  
gorliwie współdziałać winni przy odbudowie 
nowego społeczeństwa, opartego na zasadach 
encyklik społecznych. Praw owitą władzę należy 
popierać, aby pokój zapanował w ciężko do
świadczonej ojczyźnie.

Wic U prezydentów Franci!
Kiedy zmarły ostatnio Rajmund Poincare zo

stał w  r. 1913 wybrany prezydentem Republiki, 
miał on 53 lata; był najmłodszym prezydentem 
francuskim z pośród swych poprzedników. Do 
tego bowiem czasu prezydenci we Francji byli 
w chwili swego wyboru znacznie starsi. I tak, 
Thiers miał 74 lata, Jules Grevy —  72, Mac- 
Mahon — 65, Fallieres — 65, Deschanel — 65, 
Loubet — 61 lat.

14 listopada odbędzie się w  Londynie licyhj L 
spuścizny po znanym badaczu ptaków. . 
sacją tej licytacji jest zamierzona sprzedaż 
większego jaja na świecie. Jest to jajo AepV“ 
nisa, wymarłego gatunku ptaków z Madag3 
karu. Ilustracja przedstawia to olbrzymie jal 

w  porównaniu ze zwykłem kurzem jaje*11'

Niezwykły potów
Do wielkich połowów rybacy uży'ł'â j 

specjalnych parowców, ciągnących za 
olbrzymie sieci, po dnie nmrskiem. Stat®®2̂  
te są nazywane „trawlerami" od angielski®*’

PeW'2' 
ryb. 1

o-

taki parowiec wyruszył na połów  
szkockiego portu Aberdeen, na morze Pół**0 s 
ne, w  pobliżu wysp Szetlandzkich, pod®*2 
w yprawy marynarze wyciągnęli siecią. ęgd 
prócz ryb, dwa znacznej wielkości kły. P011' 
waż ogrom ich zaciekawił rybaków i nie 10 , 
gli poznać dó jakiego zwierzęcia mogłyby j 
leżeć — zabrali je ze sobą do Aberde®fl * 
przedstawili do rozpoznania profesorowi *>3. 
przyrodniczych na tamtejszym uniwersytet1. 
Jak sie okazało, k ły  te należały do wioch3* 
go słonia lub do mamuta i liczyły tylko 
tysięcy lat. Według przypuszczeń prafe^fz 
kły odbyły na krach daleką wędrówkę z P® 
nocnych w ybrzeży .Azji, a następnie po - 
pieniu się lodów, osiadły na dnie morza.

Tajemnica śmierci króla atletów
Choroba, samohóistfwo, czap zfort&aliftici ?

W  a r s z  a  w  a, 8 . 11. Tel. wl.
W  sprawie zagadkow ego zgonu zapaśnika 

Sztekkera donoszą, iż stwierdzono, że przyczy
ną choroby miał być zanik białych ciałek krwi, 
wskutek czego powstało zakażenie krwi oraz 
ropne ogniska wewnątrz organizmu. W edług 
innej wersji mówią w  W arszawie o możliwości 
sam obójstwa. W płynęłyby na to  ostatnie nie
powodzenia atlety, który byl zresztą wyjątkowo 
ambitny. Nie jest wykluczone, że zażył 011 
w yjątkow o silną dawkę jakieś trucizny, która 
jednak nie działała tak szybko, jak desperat

spodziewał się. Wreszcie Inna wersja mówi, 
że Sztekker padł ofiarą zbrodni. Władze nara- 
zie nie zabierają głosu w tej sprawie, a  na 
prośbę żony, zwłoki, które początkowo miały 
być poddane sekcji naukowej, przewieziono do 
kostnicy przy cmentarzu ewangelickim.

Jak się dowiadujemy z bliższego otocze-

kryzysu zainwestował w  majątku około 70®^ 
złotych. W  związku z tem miał pewne .
nośei finansowe. Pozatem śp. Sztekker - 
wiał się, że proces, jaki miał przed dwoma i**, 
siącami przeciwko kilku konkurencyjnym ^  

" , \  Izo niekorzystni®.,
organizowaniu walk zapaśniczych. Sp.
paśnikom, odbije się bardzo niekorzystni® m
flirCTAiniWywaniint \xrndlr TarMićn.ip-nrfhi ć n  

, J  — J . J  —r j — “ •— «.«£ ry /. naiuwiciULU ban
śp.^ Szteikkeir, jak wiadomo, posiadał niewielki nalnych, przyczem żyra otrzymał od jedflep
m. o t o łoilz f li T i . n u r l r v i « ... f.-r.n.r.iiiA   1__1__! . 1 * _ . .. ' 1 , t.

j u u v  n i y  w r a u u j ^ n i y  l .  u u  g d iU lte A / W c U lm U  W d l l K  / . c Ł p d S I l U t e Z y C i l .  o p #  - k i

mia śp. Sztekkera, do różnych kłopotów sporto- ker pomiędzy innemi zaciągnął również p0^ .
wych przyłączyły się jeszcze kłopoty osobiste, ną pożyczkę w jednej z katowickich kas U®31 -

majątek Chwawłowo i w  czasie najostrzejszego z katowickich dziennikarzy sportow ”
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N az a ju trz  ra n o  zap ro w ad zo n o  Ją  3 o p rz e ło ż o 
nej m a tk i G reg o rji.

B y ła  to  s ta r a  ko b ie ta , o  b a rd z o  ostre j, su ro w e j 
fw a rz y .

P o w ia d a n o  o  niej, że  n ieg d y ś  b y ła  s ła w n ą  
p ięk n o śc ią  w  p ew n ej k a w ia rn i w  P e te rsb u rg u . J e 
d en  z k s ią ż ą t z o b a c z y ł ją  i z ak o ch a ł się w niej tak , 
ż e  ch c ia ł się z  n ią  ożenić. W te d y  dano  p ięknej G re 
g o rji d o  w y b o ru , a lbo  S y b ir , albo k la sz to r.

G reg o rja  w y b ra ła  n a tu ra ln ie  k la sz to r , że  zaś  
:ta k  p ręd k o  zgodziła ' się n a  żąd an ie  s ta re g o  księcia, 
p rz e to  w  n ag ro d ę  u czyn iono  ją  w n e t m a tk ą  p rze ło 
żo n ą .

P ię k n a  G re g o rja  s ta ła  się k o b ie tą  b e z  se rca , 
o s trą , su ro w ą , b ezw zg lęd n ą  i o k ru tn ą .

Z akon ice  d rż a ły  p rz e d  n ią  ze  s tra c h u  — jedno 
sp o jrzen ie  jej p rzen ik liw y ch  c z a rn y c h  oczu  w y s ta r 
czało , a b y  n a jz a c ię tszą  g rzeszn icę  zm usić  do w y 
zn an ia  w sz y s tk ie g o .

I p rzed  tę  kob ie tę  p rzy p ro w a d z o n o  T e re sę .
P rz e ło ż o n a  s ied z ia ła  p rz y  b iu rku , za łożonein  

ak tam i i rozm aitem i pap ieram i. D ługo  trw a ło , zanim  
się o d w ró c iła  do sto jące j p rż y  d rzw iach  T e re sy .

—  N a z y w a sz  się  K rones i je s te ś  śp ie w a c z k ą  
w  te a trz e , n ie p ra w d a ?

—  T a k !
—  P o k a z y w a ła ś  się ludziom  za  p ien iądze, um a

lo w an a , n aw p ó ł naga... Ł ad n e  za jęc ie  dia m łodej 
d z ie w c z y n y !

N a tw a rz  T e re s y  g o rą c y  w y s tą p ił  rum ien iec  
w s ty d u  i oburzen ia .

— W y b a c z  mi, szan o w n a  m atko , że zap rzeczę  
tw o im  słow om , — rz e k ła  d rżący m  głosem , — ale

TU WYCIĄĆ!
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Ja nie popełn iłam  n ig d y  czegoś, za  co  b y m  się w s ty 
dzić m iała. Ś p iew am  dla  ludzi, to  p ra w d a , ale śpi-ew 
m ój sp ra w ia  im  p rzy jem ność , lubią m nie za  to  i sz a 
nują. N ikt mi w ogóle  je szcze  szacu n k u  nie odm ów ił 
d la teg o , że  jestem  śp iew aczk ą!

G re g o rja  z e rw a ła  się z k rze s ła .’
—  M ilcz! —  z a w o ła ła  g roźn ie . —  T y  m nie 

chcesz  p o u czać?  J a  tak że  ż y ła m  daw nie j w  św iecie , 
p o zn a łam  w sz y s tk o , co ży c ie  dać  m oże i... o d w ró 
ciłam  się ze  w s trę te m  od teg o ! N ienaw idzę  w s z y 
stk iego , co m i p rzy p o m in a  zepsuc ie  św ia ta , bo św ia t 
je s t zep su ty , z ły , n ieg o d z iw y !

—  O nie! S ą  ludzie ludzie  źli, to  p ra w d a , ale są 
też  i d o b rzy  i sz lachetn i!

— M oże a k to rz y  i a k to rk i! M ianow icie  a k to rk i!
— ro ześm ia ła  się sz y d e rc z o  G regorja .

— Z ap ew n e  i pom ięd zy  tem i dużo  je s t uczci
w y c h  i zacnych  kob ie t!

—  G łupstw o ! Ale nie po to  k a z a ła m  ci fu 
p rzy jść , a b y  m ó w ić  z tobą  o ak to rach . Zbliż się te 
ra z  do m nie i s łuchaj, co ci pow iem . W y o b ra ź  sobie, 
że  m a tk a  do c ieb ie  p rzem aw ia .

N a w spom nien ie  ukochane j m atk i s ta n ę ły  łz y  
w  oczach  dz iew częc ia .

— P ła c z e s z ?  — z a w o ła ła  p rze ło żo n a  zad o w o 
lona. — P ła c z  m oje dziecko , w io d łaś  g rze szn e  do
tą d  ży c ie , ale  B óg  ła sk a w  na  ciebie... o tw ie ra  ci 
n iebo  i pokazu je  d rogę , k tó ra  cię do w ieczn eg o  z a 
p ro w ad z i szczęśc ia!

—  S łu ch am ! — szep n ę ła  T e re sa , a se rc e  jej 
su iu tnem  śc isnęło  się p rzeczuciem .

—  M oie dziecko! - zaczę ła  G reg o rja  u roczyśc ie .
—  W ielk i k siążę  K o n stan ty  oddał nam  cię z nad-
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Warta4* — „Cracovla“
Jak  już donosiliśmy, l i  bm. Cracovia 

^ z e g ra  przedostatnie sw e zaw ody ligo
we z doskonałą drużyną W arty  z Pozna
na. „W arciarze“ w  obecnym sezonie w y- 
bitnie poprawili swoją formę, czego d o w  
de- -łpę-jfonałe wyniki, uzyskane przez 
•'ich w  zaw odach ligowych, a to: z Gar
barnią 2:2, W arszaw ianką 8:0, Poionją 
s '2 itd.

Cracovię czekają w  niedzielę zaw ody 
bardzo ciężkie, od których wyniku w  
b aczn e j mierze zależy zajęcie przez nią 
drugiego miejsca w  Lidze.

09“  «  Wili. HaldoUacH
Sensacją sportową na Śląsku w  nadchodzą- 

*4 niedzielę będą zawody w pitce nożnej po
między mistrzem Polski „Ruchem" a mistrzem 
Południowo-wschodnich Niemiec Bytom „09“.
Wspomniane zawody budzą zainteresowanie 
*ęmbardziej, że bytomiacy goszczą po raz 
Pierwszy od dłuższ. czasu na Śląsku i będą się 
jara li zrew anżow ać za porażkę bytomską. Druż. 
merniecka jest od szeregu lat najlepszym ze
społem południowo-wschodnich Niemiec, i od 
£'iku lał broni barw  Śląska w  mistrzostwach 
Rzeszy. O dobrej formie drużyny niemieckiej 
“Wiadczą zaszczytne wyniki, osiągnięte ostart- 
f o  w rozgrywkach mistrzowskich oraiz w  spot
kaniu z mistrzem Niemiec „Schalke".

Ze względu ma ważność spotkania, w  któ- 
T ch  chodzi o g dne reprezentowanie pilkanstwa 
^emieckiego, „09“ starannie przygotował się 

powyższych zaw odów  i zjeżdża w majleip- 
^ y m  składzie z byłym reprezentantem Nie
miec, Malikiem, na czele. W obec rewelacyj
n i  formy „Ruchu", który w ystąpi w  pełnym 
"kładzie, zaw ody powyższe zapow iadają się 
5®rdzo ciekawie. Początek o godz. 14. Na 
Mtzedmecz zaprosiło kierownictwo „Ruchu" re
prezentację Polsk. KL Robota, śląska Opolskie- 

która zmierzy się z drużyną Ib. Nadmienić 
yYpada, że w  drużynie gości w ystąpi aż S gra- 
Jjfy, którzy reprezentowali emigrację polską z ' 
^em iec na igrzyskach sportow ych w  W arsza-
■wie, ,.vi v

SoKoll Rrnnfisa walczą dzii 
w Nowym Bytomiu

Drugi mecz w dniu dzisiejszym z cvkht noz- 
grywek o drużynowe mistrzostwo śląska  w  

°ksie odbędzie się w  Nowym Bytomiu, gdzie 
_ ringu staną bokserzy miejscowego B. K. S. 
0 Sokola rybnickiego. Zawody odbędą się 

godz. 2 0  w  'kasynie hutniozem i budzą zro- 
bniiałe zainteresowanie, bowiem Sokoli rybnic- 
y należą do zawodników bardzo obiecujących, 

ław®? dowodem jest fakt, że zajm ują oni w  
goeli rozgrywek Śl. O. Z. B. dobrą lokatę. Cie- 

^wsze walki zapow iadają się w w agach Iźej- 
4  ych, aczkolwiek i inne spotkania stać będą 
.P e w n o śc ią  na wysokim poziomie. Począt- 

łv© powyższe zawody miały być przesunięte 
“  alpHy J®™*. z® względu na niezapłacenie
Sj przez rybniczan. Wydział Sportowy 
a  V• Z. B. zdecydował się jednak w ostatniej 

wih zezwolić na zawody, bowiem Sokoli ure* 
0vvali już sw e zobowiązania. 

r> Sędziować będzie w ringu p. Wende, aa 
kty pp. Dragon 3 Uliczka, 

b Zawody Ruch — Naprzód Llptay sędziować
t^ \  r W th lgu red Karaś’ na Pun,kty pp- Rzy

g a li0  bm ' odbędzie się sensacyjne spotkanie, 
K a ik e• decydujący wpływ dla Policyjnego K. S. 
W pomiędzy „Slav!ą“ a „Policyjnym"
Nln t?  śląskiej. Zawody odbędą się w  ho- 

>,Piast" punktualnie o godz. 2 0 .
C b ^ y i ^ d  do Rudy z Katowic majlepej po- 

o godz. 19,25.

*ażą $'e losy
K olanlira pafttfego

&f,| j y  najbliższą niedzielę, w kolarstw ie 
sj^Riein nastąpią praw dopodobna donio- 
h,,; 2tniany. D ługotrw ale zatargi, jakie pa- 
6Di5 w naszem kolarstw ie, znajdą swój 
tiv g na zwolanem przez zdyrri s onowa* 
hatJżarząd Po!sk;ego Zw. Kolarskiego, 
$z *wyczajnem zebraniu PZ1K. w W ar- 
cZv ie- Zanosi się więc tu  genera.i.ą 
tyjJi1*®- Za Śląskim Zw. Kolarskim opo- 
'•hh y się Praw 'e w szystkie okręg: i 

bowiem — jak wiadomo — S ąsk 
U y^w iedzia ł zdecydowaną wojnę róż-

m enażerom " z Dynasów warszaw-

H0 3'Ważniejszą spraw ą będzie, w ybranie 
stę eSo zarządu z ludzi ideowych, na- 
W;ani®. kwestia unieważnienia m istrzostw  
hre/ skNh Polski ,i zdobycia m istrzostw a 
Akie ^ 'eckiego. spraw a rozwiązania Ślą* 

So 2w . Kolarskiego i inne.

13 li. m. m m  sin Mi fraimi
p rze d  m eczem

Obóz treningowy rozpocznie się definityw
nie we wtorek, 13 bm. W brew pogłoskom, za
wodnicy łódzcy, jakkolwiek nfe wszyscy, będą 
uczestniczyć w  obozie, podobnie jak i wszyscy 
zawodnicy poznańscy, dio których doszedł jesz
cze dodatkow o Miisiurewicz. W ątpliwy jest 
udział Piłata. Jego miejsce zajmie zawodnik 
śląski Wnazidło.

Bezpośrednio po ukończeniu obozu wyjedzie 
reprezentacyjna ósemka do Essen, gdzie w  dniu 
24 bm. odbędzie się z wielldetm zatoteiresowa- 
miem oczekiwane spotkanie, do którego obie 
strony przygotow ują się z wielką Skrupulat
nością.

Dlaczego „SchaStte“ nie przyjechał
m m  Ś S a b sB c  .

W  związku z  notatką, k tórą umieści
liśmy przed kilkunastu dniami w spraw ie 
w ygórow anych żądań „Schaike 04“ za 
dw a mecze z mistrzowskim  zespoleni 
„Ruchu" w  Polsce, czy tam y w  jednym 
krakowskim  dzienniku ciekaw y artykuł 
jego korespondenta p. Hauptmana z Bru
kseli, w  którym  donosi on. że „Schalke 
04‘‘ ma dla każdego kraju inne ceny. Dla 
„Ruchu“ klub ten domagał się 15 tys. zł., 
a  od Brukseli tylko 5 tys. zł. Dalej czy 

tam y, że „Schalke „04“ został pobity przez 
Daring brukselski 0:4, podczas gdy z tą  
samą drużyną Pogoń lwowska w ygrała 
2 :1, grając w  ciągu tygodnia czw arty  
mecz. Ruch ma więc najzupełniejszą ra
cję. jeśli się nie chce zgodzić na w ygóro
w ane warunki drużyny niemieckiej. Do
dajmy do tego, iż w Belgji piłka nożna 
jest bardziej popularną niż w Polsce i na 
meczach „Schalke 04“ było w  obydw a 
dni około 40.000 w idzów

H. Schwarfs mistrzem świata
&oll07i4xł ®n 9 a x& a w ie n & ą  w e TsDzoclaw iu

W e w rocław skim  „Sportpalascie“ od
by ł sie w  ub. środę finał m iędzynarodo
wego turnieju zapaśniczego o  m istrzo
stwo św iata. W  finale walczyli: znany w  
Katowicach Hans Scbw artz z zeszłorocz
nym mistrzem  św iata, Polakiem  Garka- 
wienką.

Schw artz pokonał Garkawlenkę po nie
zw ykle zaciętej w alce po 1 godz. i 48 
min. Następne miejsca zdobyli: Jaągo
(Estonja), Siki (Ameryka) i Odlew (Ru
munia).

Znany zapaśnik Miazzio bierze obec
nie udział w m istrzostwach św iata w ag 
średnich w Berlinie, gdzie odnosi b. ład
ne sukcesy.

W  przejeździe do Stanisław ow a z Lon
dynu gościł wczoraj w  Katowicach do
skonały zapaśnik, uczeń S. P . Sztekkera, 
Maks Krauzer. Śmierć mistrza Sztekkera 
dotknęła go bardzo boleśnie. K * :izer 
święcił o s ta tn io  w  Londynie wielkie 
tryum fy.

Bokserzy „Ruchu" chce zdobyć
d ru lg n o w e  ■nisdrzosdwee SIeqs9ca

Dzdś odbędą się w  Wielkich Hajdukach dal
sze zawody o drużynowe mistrzostwo Śląska w 
boksie pomiędzy „Naprzodem" z Lipiin, a  K. S. 
„Ruchem" z Wielkich Hajduków.

Obie drużyny znajdują się w doskonalej for
mie, a przedewszystkiem drużyna Ruchu, zaj
m ująca w tabeli czołowe miejsce.

Atrakcją zawodów będą niewątpliwie walki: 
Jasiński — Brosz, Korzeniec — Rudzki, byty 
mistrz Polski, Ponanta —  Lukaszczyk, Bienek 
—  Szymura, oraz Nieszporek — Wledęman.

Ruch, po ostaitaiem sensaicyjmem zwycię
stwie nad typowanym drużynowym mistrzem

śląska  —  I. K. B. Świętochłowice, będzie się 
starał i tym razem o zwycięstwo.

Powyższe zawody odbędą się w  Wielkich 
Hajdukach w sald p. Brzeziny przy ul. Kaliny, 
punktualnie o  godz. 2 0 .

W  miesiącu grudniu br. przeprowadzony 
będzie z ramienia klubu pierwszy krok bokser
ski w Wielkich Hajdukach dla stowarzyszo
nych i niestowarzyszonych. Zgłoszenia przyj
muje Sekretarjat Ruchu (Straż Pożarna Huta 
Batorego) w  każdy czwartek od godz. 17— 19, 
począwszy od dnia dzisiejszego.

Kieronii! ralmwli W ń  n teko
Od chwili, gdy dzięki obecnemu spręży

stem u kierownictwu SOZB., sport bokserska na 
Śląsku stanął na nogi, zaczynają się zjeżdżać 
na Śląsk różni ludizie, z iponętnemi propozy
cjami angażowania czołowych bokserów  do 
klubów w arszaw skich, lub innych dzielnic 
Poiski. Na „lep“ w ysłanników, dają się chw y
tać  przew ażnie ci bokserzy, k tórzy  znajdują 
się bez pracy, albo też są mało zdyscyplino
wani. Jaką rotę odgryw ają taicie ,,narybki" w 
klubach, do których eots-tali skaparowani, 
św iadczy chociażby n. p. pobyt Moczki II w  
W arszaw ie. Kiedy znajdow ał się on w  pie
czołowitej opiece kierownictw a sekcji Poli
cyjnego KS. Katowice, wybił się na nieprze
ciętnego zawodnika. Ale poprostu przew róciło 
mu się w  głowie i zgoidciij się na propozycję 
„karierowiczów". Dziś czytam y w prasie war
szaw skiej: „że z Moczką już Jest koniec i na
leży mu się bezw zględny spokój". Baw iąc się 
i prow adząc lekki tryb  życia, nabył się cho
roby. Cienpi na bezsenność, a nadto skarży 
się na przemęczenie. I w dodatku nikt nie my
śli się zaijać poważnie Moczką. Jednem sło
wem „murzyn zrobił swoje, murzyn może 
odcJSć".

Ostatnio jesteśm y świadkami nowe) afery, 
zakroionej już na szersza skalę. Mianowicie 
bawił na Śląsku p. Kościeiski. b. działacz P. 
Z. B„ zajm ujący obecnie jakieś nieokreślone 
stanowisko w bydgoskiej drukam i „Leo prz>y 
której został również stw orzony klub fabrycz
ny pod nazw a tejże fabryki.

P . Kościeiski prow adził poufne rozm owy z 
czołowymi bokserami TKB. Ś^-etoohłow icc, 
iak  z  Mrozkiem, Jarząbkiem  i Świerkiem. —

Klńib jest w  posiadaniu obfitej korespondencji, 
w yjaśniającej, jakiemi sposobami chciano po
zyskać sobie tych zawodników. Na propozy
cję p. Kościeliskiego — zdaje s ię -— poszedł 
jedynie Świerk i tem należy sobie tłum aczyć 
fak t że Św ierk stchórzył w Wielkich Hajdiu-

Cala tą  sprawą zajm ują się obecnie w ła
dze SOZB

M B , Sw?ęfocftłow!c€ profesfale
W  zw iązku z odrzuceniem przez komisję 

odw oław czą protestu IKB., oo do wyniku wal
ki Jasiński — Mrozek, na meczu „Ruch" — 
1KB., zarząd  IKB zw rócił się do zarządu 
SOZB., dom agając się unieważnienia zaw o
dów ze wiaględu na stronnicze sędziowanie

Ciy w w M i t  n*fei9zlc
d» oiiozo?

W obec ticz-nyoh w ypadków kaperow ania 
czołowych bokserów ze Ślaska, do klubów 
w arszawskich. Wydznat Sportow y SOZB. za
stanawiał się, czy jest pożąda-nem w ysyłanie 
do obozu kondycyjnego W razidty z Policyj
nego KS. Katowice, bowiem — jak słychać — 
o Wratzidłę ubiega się silnie „Skoda“ w ar
szaw ska.

W  sprawi© tej zwrócono się do PZB., do
m agają się wydania zarzadz-eń przeciwko ka- 
perow aaui zawodników, w yznaczonych do 
obozu.

Soorf i?a ś\ą*Hu
Zwolennikom narciarstwa Siemianowic i 

okolicy pod uwagęt Komitet P. W. i W. F. w
Siemianowicach Śl. zamierza utworzyć Klub 
Narciarski. Zebranie konstytucyjne odbędzie 
się 12 bm. o godz. 19 w sali obrad Rady Miej
skiej w  ratuszu. Referat p. t. „Narciarstwo i 
jego walory" wygłosi pż dyrektor Kęsa (Kato
w ice). Komitet P. W . i W . F. zaprasza wszyst
kich zainteresowanych do wzięcia udziału w  
powyżsżem zebraniu.

Uwaga, szermierze w  Siemianowicach. Ko
mitet P. W. i W. F. w  Siemianowicach SI. za
mierza utworzyć Klub Szermierczy. Zebranie 
konstytucyjne tegoż klubu odbędzie się w  pią
tek, 16 bm. o godz. 15 w sali obrad Rady Miej
skiej w  ratuszu. Referat o  szermierce wygłosi 
p. fechtmistnz dypl. Leon Koza. (Katowice). Ko
mitet P. W . i w . F. zaprasza wszystkich zain
teresow anych do wzięcia udziału w powyżsżem 
zebraniu.

Sport w Zagłębiu BąDrowsMem
Bieg naprzetaj l zawody lekkoatletyczne w  

Będzinie. Z  okazji nadchodzącego św ięta na
rodow ego w  dniu 11 bm., odbędą się w  Bę
dzinie propagandow e zaw ody lekkoatletyczne, 
urządtzeniem których zajęła się sekcja sporto
w a przy  miejscowym  komitecie miejskim. — 
Wynika osiągnięte w  tych . zaw odach, zaliczo
ne zostaną uczestnikom do konkursu o odzna
kę P . O. S. Następnie, w  tym sam ym dniu, 
odbędzie się bieg naiprzełaj, o nagrodę prze
chodnią wymienionego komitetu, która w ub. 
raku  zdobyta  została przez gniazdo „Sokoła" 
w  Dąbrowie Góra, Zawody lekkoatletyczne 
odbędą się w  następujących konkurencjach: 
bieg 1 0 0  nrtr., skok w zw yż, rzu t dyskiem , 
oszczepem , bieg 800 rotr. Odbędzie się rów 
nież Okrężny bieg na następującej trasie: — 
M iejsce startu  — boisko .Jlak-oahu", 1 okrą
żenie, puczem bieg ulicami: Kościuszki, Mo
drzejew ską Czeladzką, Podzamcze, Sobieskie
go, Sączew ską, M ałachowskiego, Kościuszki 
— m eta boisko „Hakoah". Dla zw ycięzców  w 
konkurencji endyiw. przeznaczone zostały  na- 
grody, ofiarow ane przez mdasto, zaś dla zw y
cięzcy biegu naprzełaj, m iejska nagroda prze
chodnia, Zgłoszenia uczestników  przyjm uje 
p. N. Gwóźdź, m agistrat m , Będzina, telefon 
nr. 743, do niedzieli, godz. 14. Początek zawo
dów o godz. 14-tej. Bieg o godz 15-tej.

Saturn — Orlęta 3:0. Mecz o mistrzostw© 
k i B. odbył &i«* v  W ojkowicach Komornych. 
Gospodarze zw yciężyli zupełnie zasłużenie, 
chociaż siły  byiy praw ie rów ne.

tfgm i t  w  M m lis z u
K. K. S. —  K. P. W. 2:0. K. K. S. roze

gra! w ub. niedzielę mecz pitki nożnej o mi
strzostw o klasy B w Skalmierzycach z K. P . 
W ., w ygryw ając po zadętej walce 2:0. Skal- 
mierzyczamie grali b. brutalnie.
‘ Strzelec —  Legja 13:0. Niezwykle rekor

dow ą ilość bramek zdobył kaliski Strzelec w  
meczu z Legją Skatmierzyoką. Gra przez cały, 
czas toczyła saę pod bram ką Legji, która, wcho
dząc do klasy B, rozegrała swój pierwszy mecz 
w Kaliszu i m istrzostwo klasy B, przegrywając 
fatalnie 13:0.

„Garbarnia" —  „Tur",1:0. Fabryczna dru
żyna G arbam i barwiła w Łucku, gdzie rozegrała 
mecz towarzyski z taimt. Turem, w ygrywając 
1:0. 11 drużyna Garbarni zmierzyła się w Opa
tów ku z Opatowskim Klubem Sport., ulegając 
1:0,

©

Spor! w Wielkopolsce
Mecz pięściarski „1. K. P•“ —  „Sokół" nie

dzielną atrakcją w  Poznaniu. Od ostatniego 
meczu Poznań — W rocław nie odbyło się żad
ne ciekawsze spotkanie pięściarskie Wielko
polski. To też nic dziwnego, że przybycie po 
prawie czteroletniej nieobecności do Poznania 
drużyny I. K. P., mistrza Lodzi, wywołało wiel
kie zainteresowanie wśród szerokich sfer s o r 
towych naszego miasta. „Sokół" przygoto
wuje się niezwykle starannie do tego spotka
nia. G ośrie łódzcy przybędą w anonsowa
nym już przez nas składzie. Mecz odbędzie saę 
w niedzielę, 11 bm. o godz. 12 w  sali kama „Me
tropolia".

iiHiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniJiiH
NIE ODKŁADAJ DO JUTRA TEGO,

CO MOŻESZ ZROBIĆ DZIŚ!
Tylko do 17 listopada każda gospodyni gór

nośląska, kupując dwie paczki RAD1UNU po 
80 gr., otrzyma trzecią oryginalną paczkę bez
płatnie.

Niech Pani dziś jeszcze zaopatrzy się w 
RADION u swego kupca, bo jutro może Pani 
nie mieć czasu lub zgoła zapommeć, a za kitka 
dni będzie zapóźno i z pewnością będzie Pani 
żałowała, że ominęła taką wyjątkow ą okazję.
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Uczestników dawnych walk o wolność 
I niepodległość Polski jest już tak zniko
ma ilość, że na palcach  m ożnaby ich p o 
lic z y ć , nic .też dziwnego, że widok mun
duru w eterana, w  sercu każdego Polaka, 
budzi tk liw o ść  i rozczu len ie .

Kiedy niedawno w  Sosnowcu obcho
dzono uroczystość L. 0 . P . P., ogólną 
uwagę tłum ów zw racała zgarb iona p o 
stać , s iw e g o , jak go łąb , w eteran a  z  1863 
r. w  m undurze poruczn ika. Staruszek, 
siedząc na krześle, przyjm ow ał defilado 
m aszerujących oddziałów. D rgająca kur
c z o w o  tw arz  jego zd rad zała  silne w zru 
szenie, nie m arzył bowiem starowina, że 
d oczek a  je szcze  w olnej O jczyzn y  i zo b a 
c z y  m aszerujące o d d z ia ły  p o lsk iego  w o j
ska .

Nemezis dziejowa spraw iła cud, o ja
kim najśmielsze um ysły nie śm iały ma
rzyć.

Uczułem nagle n ieprzepartą chęć 
złożenia starcowi w izyty, jednak napot
kałem  na nieprzew idzianą przeszkodę — 
okazało się bowiem, że nikt nie zna jego 
nazwiska i adresu. Zam iar swój mogłem 
uskutecznić dopiero przed kilku dniami, 
dow iadując się przypadkowo, że poszu
kiw any w eteran mieszka w  Pogoni, p rzy  
ul. Floriańskiej 7, a nazyw a się Ignacy 
Kaczmarski. Bez trudności odnalazłem  
staruszka, m ieszkającego w  jednopiętro
w ym , ciemnym i ponurym  domku drew 
nianym , gdzie zajmuje nędzne m ieszkan
ko  na parterze. P rzy jęła  mnie żona sta
ruszka, początkowo niezbyt życzliwie 
I jakby z  przestrachem , gdy jednak 
przedstaw iłem  się, rozpogodziła swą  
tw arz.

Później dopiero dowiedziałem  się, co 
spow odow ało jej przestrach.

S taruszka zastałem  siedzącego w  łóż
ku, z nogami owiniętemi pledem i obsta
wionego troskliw ie poduszkami!

— Dwukrotnie byłem  ranny granatem , 
to  też nogi odmawiają mi posłuszeństwa!
— żali się staruszek.

Mile jednak zaskoczony Jest odwie
dzinami, to też ściskając mi rękę, dzięku
je za pamięć.

— Nie wielu nas już pozostało, panie, 
nie wielu. Zaledwie dwuch z Sosnowca!
— mówi przeryw anym  od starości gło
sem.

W spomnienia przeszłości widocznie je- 
dtiak ożywiają go, to też opowiada mi o  
swej młodości, z której złożył ofiarę na 
o łtarzu  Ojczyzny.

— Gdy rozległo się hasło walki z na
jeźdźcą, ani chwili nie pozostałem w  do
m u ! '— mówi staruszek. — Zaciągnąłem  
się do partjl Grabowskiego, k tóra orga
nizow ała się W  K rzeczycach. C hrzest 
bojowy otrzym ałem  w  zwycięskiej bit
w ie pod D obrą i N ow oso ln ą  koło Łodzi, 
która  trw ała  3 dni. W  kilka dni później

94-letni weteran powstania styczniowego, por. Kaczmarski z Sosnowca, przyjmuje defiladę.

brałem  udział w  wielkiej i krw aw ej bit
w ie pod W olą C yru ssow ą . Otoczeni 
przez przew ażające siły  moskali, zasy
pani zostaliśmy poprostu gradem  grana
tów, to też gdyby nie b raw u row y  atak  
k o syn ierów , którzy przyszli nam na po
moc,, ani jeden z trzytysięcznej armji P o 
laków ńie byłby ocalał. Tam zostałem 
ranny granatem . W  późniejszej bitwie 
pod D alk ow em  zostałem  po raz drugi 
ranny, a po bitwie m ian ow an y  poruczn i
k iem .

Z praw dziw ą dumą starzec opowiada, 
jak pod dowiództwem L an g iew icza , w al
czył z moskalami pod Żarkami, gdzie w  
pień w y c ię to  d u ży  od d zia ł m oskali.

— Było nas około 300 ludzi, moskali 
praw ie dwa razy  tyle. Odgrodzeni rze
ką, na której zerwał; w szystkie m osty i 
kładki, czuli się oni bezpieczni do tego 
stopnia, że naw et karabiny ustawili w  
kozły. Na sprowadzonych kilku ponto
nach, przew raw iliśm y się sprawnie 
przez rzekę i podszedłszy blisko, nagle, 
jak piorun, u d erzy liśm y  na przerażon ych  
m oskali, w yb ijając ic h  p raw ie  d o  n o g i, Z  
całego oddziału pozostało ich zaledwie 
czterech przy życiu.

P o r . K aczm arski głęboko odczul upa
dek powstania, a chory i gnębiony przez 
moskali, k tórzy kilkakrotnie go areszto
wali, musiał u ciek ać i szukać schronie
nia u obcych.

Słuchając zajmującego opowiadania, 
mimowoli przenoszę się m yślą w  pełną 
poryw ów  przeszłość i w idząc krw aw e 
obrazy  nierów nych w alk, przeżyw am  
w raz ze staruszkiem  dawne czasy.

— M yślałam  że pan... p o  podatek ! —  
rzuca nagle uwagę żona w eterana, p rzy

w racając nam świadomość rzeczyw isto
ści'.

— Jak to? — pytam. — Państw o też 
płacicie podatek?

T eraz dopiero staruszka spowiada mi 
się ze swych trosk i kłopotów. Okazuje 
się, że w eteran otrzymuje nakazy podat
kowe, a gdy reklamuje, nie mając czem 
płacić, nikt go nawet nie słucha,

— Boję się, — mówi żona weterafl * , 
— żeby kiedyś sekw estrator nie zabr , 
nam krzeseł lub stołu, a przedew szys 
kiem ulubionego kanarka, k tóry  rozwes '  
la nam ostatnie dni naszego życia. Ni 
nas nie odwiedza, panie, lecz gdy czese 
ktoś zapuka, to poprostu umieramy * 
strachu, myśląc, że to po podatek.

Żali się również na niewygodne tni®5̂  
kanie, lecz na inne nie stać.

Staruszkow ie żyją zupełn ie  sam b ^  
choć mają córkę, to mieszka dale™’ 
gdzieś na Kresach;

Ze łzami w  oczach proszą o pom0®* 
łub radę na k łop o ty  pod atk ow e, któf® 
n ajw ięcej iin dokuczają.

W  drodze do domu myślę, że starfl' 
szek - w eteran  powinien jednak c ie szy  
s ię  w ięk szą , niż dotąd, opieką c z y n n ik i  
rząd ow ych .

W  Zagłębiu prócz por. Kaczmarskie 0̂ 
znajduje się jeszcze kilku w eteranów  
94-letni S zy m o n  C zech ow sk i ze Sławk°l 
w a, który  służył w  oddziale ł ą c z n o ś e 1 

Pułk. Nullo przed, kilku miesiącami piesz0 
przyszedł do Będzina, a żeb y  z ło ż y ć  o*0'  
b lśc ie  p etycję  do w ład z .

Sensacje Częstochow y stanow i*0 
przybycie pieszo na Jasną Górę weterana 
P aw lik a  z Z agłębia , k tóry  chciał pom0'  
dlić się jeszcze przed cudownym obr°' 
zem Matki Boskiej.

Coraz mniej ich jest jednak, a za  
kilka pozostaną po nich tylko wspomnie'  
nia. W-k-

noiowaosa siany w warszawie
z dnia 8 listopada 1934 r.

Papiery państw ow e:
3 proc, poż. budowlana 46.25, 4 proc. poż. 

inw estycy jna ' seryjna 118,00, 5 proc. poi. kon- 
wersyjraa 66,00 — 65,75 — 66,00, 6  proc. po i. 
dolarowa 72,50 — 72,00, 4 proc. poż. dolarowa 
53,25 — 53,00, 7 proc. poż. stabilizacyjna
74,75 — 75,25 — 74,00, 7 proc. L. Z. Państw o
wego Banku Rolnego 83,25, 8  proc. L, Z. p a ń 
stw ow ego B arku Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z. 
Banku G ospodarstwa Krajowego 83,25, 8  proc. 
L. Z. Banku G ospodarstwa Krajowego 94,00, 
7 proc. obligacje Baraku Gospodarstwa Krajo
wego 83,25, 8  proc. obligacje Banku Gospo
darstw a Krajowego 94,00, 4 i pół proc. L. Z. 
Ziemskie K redytow e 50,50 — 49,50, Tendencja 
słabsza.

Akcje:
Bank Polski 94,00 — 93,00, W ęgiel 1225, 

Lilpop 10.50 — 10.40. Tendencja słabsea. 1

Dewizy:
Belgja 123.80 — 124.11 — 123.49, Gdańsk 

172.82 — 173.25 — 172.39, Holandia 358.40 — 
359.30 — 357.50, Londyn 26.52 — 26,65 — 
26.39, Nowy Jork  kabel 5.30 i jedna ósma — 
— 5.33 i jedna ósma — 5.26 i jedna ósma, 
P a ry ż  34.90 — 34.99 — 34.81, P raga  2 2 .1 1  — 
22.16 — 22.06, Szw ajcaria 172.65 — 173.08 — 
172.22, W iochy 45.35 — 45.47 — 45.23, Berlin

213,30 -  214.30 — 212.30, Sztokholm 136.85 
137.50 — 136.20.

W aluty: ,
Dolar prywatny 5.29. Tendencja niejedr^ 

lita.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Poi. dolarowa 73.50, poi. Dilkmowsk* 
87.25, poż. stabilizacyjna 125.00, poż. w a*" 
szawska 65.00, poż. śląska 67 i pięć ósmy0"*

PozoańsKa giełda zbożowa
I  dnia 8 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Jęczmień 680—690 gr. cena tranzakcyina tranz. 15 t° fl

17,75. Owies cena tranzakcyina tranz. 30 tom 15,30, Owie*
cena tranzakcyina tranz. 30 ton 15,7-5. Reszta notowań k®*
zmiany. Usposobienie spokotne.

Transakcje na odmiennych warunkach: ży ta  .219 ô1,, 
pszenicy 135 ton.

. Uwagę o ieczmlenln browarowym nalpnzedmiejszeil 1* 
kości ponad notowania — skreśla się.

MARKA NIEMIECKA W KATOWICACH.
D ewizy. 212,80-313,20. Noty: 186,00-187.00.

M o n u t& le

R E D A K C J A  
K AT O WTCi 
S O B I C S  K J C G 0 11 
T ł E U E F O N  3 A - 9 8 1  
P i  K . 0 . 3 0 1 - 7 * 6

Drukiem  i nakładem  Zakładów  G raficznych i .W ydaw niczych „P olon ia1* S, Ą . w  K atow icach , —  R edaktor odp ow ied zia ln yj S tan isław  N o g i -

M l£S!£CZNV ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A C H "
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  ium.x 6 7  mm. Z Ł . 1 5 -  

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W O

Idzie Froncek do więzienia, 
św ita mu nadzieja w duszy — 
że — gdy domu nie ma biedak, 
to z więzienia się nie ruszy.

A tu starszy pan dozorca A gosposia w dom* siedzi
rzekł do niego nie na żarty: 1 nad losem Froncka stęka:
— „Nie ma miejsca, przyjdź pan później, „Taka słota dziś na dworze
schowaj pan te śmieszne karty!" bezdomnego strasznie nęka.„‘T

Przygody bezrobotnego Froncka

A tu nagle Froncek wchodzi 
i gosposi mówi szczerze:
— „Wszędzie dobrze, tu najlepiej, 
czynsz zapłacę — jak się zbierze../*

( d a g  dalszy  n a s tą p ią ,


